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FESTIWALOWE 
WYDANIE 
SPECJALNE 


Temat: Witamy młodzież 
świata (reportaż z otwar- 
cia V Światowego Festi- 
walu Młodzieży i Studen- 
tów w Warszawie). 
Zdjęcia: W. Janik, J. 
Pyrkosz, S. Sławkowski, 
K. Szczeciński. 
Montaż: W.  Kaźmier- 
B. Wiernik. 
Czyta: i. Mon- 
taż dźwięku: S. Zawarski. 
zień 31 lipca „powi 
tała Warszawa ra- 
= dośnie, strojna we 
flagi "wszystkich narodów. 
Z placu Stalina, spod Pa- 
łacu Kułury i Nauki — 
ruszyła Młodość. Trzydzi 
ści tysięcy chłopców i 
dziewcząt z wszystkich 
kontynentów, - przedstawi- 
ciele setek milionów łudzi 
walczących o pokój, prze- 
defilowało w _ radosnym 
korowodzie ulicami War- 
szawy. Na Stadionie Dzie- 
sięciolecia powitał ich hu- 
ragan braw, tysiące różno- 
barwnych. chust załopotało 
na trybunach, w dziesiąt- 
kach języków odmieniano 


sława: pokój, przyjaźń, 
braterstwo... 
Duńczycy w orszaku 


królewskim niosą króla z 
bajki Andersena, którego 
znają chyba wszystkie 
dzieci na świecie. Razem 
w jednym pochodzie ma- 
szeruje Francja i Wiet- 
mam. Nowe spotkania, no- 
we przyjaźnie. „Nigdy wię- 
cej Hiroszimy!* — woła Ja- 
ponia i cały świat. Płyną 
| sztandary bohaterskiej Ko- 
rei, stadion radośnie wita 
przedstawicieli tego dziel- 
nego narodu. 

Pod jednym sztandarem 
manifestują Niemcy z obu 
stron Łaby, młodzież fran- 
cuska 'woła do nich „Frie- 
den", młodzież niemiecka 
woła do nas „Pokój”. Wi- 
tajcie przyjaciele z Cze- 
chosłowacji, witajcie przy- 
jaciele z Fimlandi Wi- 
tajcie przyjaciele z całego 
świata! Różne kultury, róż- 
ne narody, a przecież 
wszystkich ożywia jedno 
dążenie, - jedna myśl. A 
gdy na warszawski sta- 
dion weszła młodzież ra- 
dziecka pomieszały się szy- 
ki, pomieszały się sztan- 
| dary. ZSRR, USA, Chiny... 
Nie zna granic ni kordo- 
nów braterstwo młodych. 

Defilada zakończona. 
Bruno Bernini otwiera V 
Światowy _ Festiwal Mło- 
dzieży i Studentów, w 
imieniu rządu polskiego 
przemawia prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankie- 
wicz. 2 


(GR KEGTiWALOWECG-) 
WYNIKI FESTEWALOWEGO- 


KONKURSU FILMOWEGO 


JEJ ponkuru filmowego zorganizowanego z oka- 
zji V Światowego Festiwalu Młodzieży i Studen- 
tów — przyznało następujące magrody: 
W KATEGORII FILMÓW ZREALIZOWANYCH 
PRZEZ FILMOWCÓW ZAWODOWYCH 
Dyplom lsureata konkursu i złoty medał otrzy- 
mal Jochen Hadaschnik (NRD) za film pi. „Wiet- 
nam*. 


I i zloie medale otrzymali: 

W. Janik (Poiska) — za film pt. „Byliśmy w 
Bukareszcie', z 
Jiri Łehovec (Czechosłowacja) — za film pt. 


„Barwny świat Otakara Najedly'ego". 
Renć Vastier (Francja) za film pt. „Afryka 1950". 
II nagrody i srebrne medale otrzymali: 

Hugo Hermann (Austria) za 
nad światem”, 

Andrzej Munk (Polska) za film pt. „Poranek 
niedzielny, 

Svatopluk Studeny (Czechosłowacja) za film pt. 

„Stuletnia piękność”, 

III nagrodę i brązowy medal otrzymał 
Jean Paul Sassy (Francja) za film pt. 
sistance*. 

W KATEGORII FILMÓW AMATORSKICH 
Dyplom laureata konkursu i złoty medal otrzy- 
mali K. Gow i J. Levy (Australia) za film pt. 

„Głodne mile*. 

I nagrody i złote medale otrzymali: 

Zespół z uniwersytetu Wasede (Japonia) za film 
pt. „Mugen no Hitomi*, 

K. Gow i J. Levy (Australia) — za film pt. 

„Emerytury dla weteranów". 
Il nagrodę i srebrny medal 
Zespół „Kasabuki* (Japonia) 

„Pieśń ziemi". 

NI nagrody i brązowe medale otrzymali: 

H. Kalkman (Holandia) — za film pt. „Kronika 
filmowa młodzieży holenderskiej", 

Zespół „Temon Scenario* (Japonia) — za film 
pt. „Stara legenda". 


W KATEGORII FILMÓW ZREALIZOWANYCH 
PRZEZ STUDENTÓW 

1 nagrodę i złoty medal ośrzymal Bruno Be- 
franka (CSR) za film pt. „Świat Jerzego Trnki". 
II nagrodę i srebrny medal otrzymal: 
Jarosław Vasta (CSR) za film pt „Prokop Divesz". 
IM nagrodę i brązowy medal otrzymał: 
Stefan Uher (CSR) za film pt. „Ponad chmury*. 


Poza konkursem nagrody za filmy (z lat 19541955), 
które najlepiej wyrażają potrzeby i dążenia młodzieży 


JERZY TRNKA — za całość produkcji filmowej, prze- 
znaczonej dla młodych widzów, 
= det) CAYATTE (Francja) 


pem*, 
ALEKSANDER FORD (Polska) — za 
x ulicy Barskiej«. 


film pt. „Cienie 


„Re- 


otrzymal: 
— za film pt. 


'— za film pt. „Przed po- 
flim pt. „Piątka 


Pokaz pierwszego w Polsce filmu paneramicznego 


Na otwarcie Festiwalu 
polscy konstruktorzy i re- 
alizatorzy filmowi zgoto- 
wali widzom kinowym nie 
lada niespodziankę. Oto 
na wieczorowym — seansie 
w dniu 30 lipca w. kinie 
„Śląsk" 'w Warszawie po 
raz pierwszy w Polsce 
publicznie zademonstrowa- 
ny został eksperymentalny 


film panoramiczny, wy- 
świetlony na szerokim 
ekranie. 

Po kronice filmowej 


przynoszącej zdjęcia z de- 
filadqy na uroczystościach 
lipcowych w stolicy oraz 
otwarcia Stadionu Dziesię- 
ciolecia — nagłe rozsunęły 
się kotary i na przeszło 
dwukrotnię _ poszerzonym 
ekranie zaczęła się pro- 
jekcja barwnego reporta- 
żu z obchodu Święta Od- 
rodzenia. A więc nie tyi- 
ko otrzymaliśmy pierwsze 
kino panoramiczne, ale 
byliśmy świadkami pre- 
aniery filmu polskiej pro- 
dukcji nakręconego nową 
techniką zdjęciową. 

Te same fragmenty de- 
filady, Które oglądaliśmy 
na normalnym ekranie, 


nagle nabrały przestrzeni, 
ukazały się na szerokim 
tle panoramy miasta. Cias- 
na rama ekranu z ledwo- 
ścią mieszcząca imponują- 
cą rozmiarami defiladę i 
stadion powiększyła się 
umożliwiając __ pełniejsze 
spojrzenie na poszczególne 


mentalnych, pokazywany 
będzie stale jako dodatek 
w kinie „Śląsk* do czasu, 
gdy stworzony zostanie 
samodzielny program fil- 
mów panoramicznych. 

"Pokaz odznaczał się do- 
brym poziomem technicz- 


podjęcie regularnej pro- 
dukcji filmów  panorami- 
cznych oraz  stopniow2 
wprowadzanie _ szerokich 


ekranów do dalszych kin 
'w Warszawie i na terenie 
całego kraju. 

Wkrótce napiszemy oOb- 
szerniej o stronie techni- 
cznej i realizatorskiej 
pierwszego u nas kina i 
filmu panoramicznego. 


SEMINARIUM MŁODYCH 


Fil MOWCÓW 


Rektor Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej R. Ożogowski 


ina lewo) t reżyser Al. 


Imprezą, która zgroma- 
dziła niemal wszystkich 
filmowców obecnych na 
Festiwalu, było trzydniowe 
seminarium studentów ki- 
nematografii, którego głów- 
nym tematem był problem 
bohatera we współczesnym 
filmie. [ 

W pięknej sali kolum- 
nowej Pałacu Paca, gdzie 
mieści się obecnie Mini- 
sterstwo Zdrowia, zgroma- 
dziło się ponad 200 reali- 
zatorów, pedagogów, teo- 
retyków i krytyków fil- 
mowych, reprezentujących 
kilkadziesiąt krajów. Szcze- 
gólnie licznie 
wani byli słuchacze i ab- 
solwenci wyższych uczelni 


filmowych Polski, Czecho- 


„ NOTECHNIK* Nr 85 


kina w Ciechanowie. Pseudo- 


Sierpniowy numer _ „Kino- 


zapisie dźwięku pisze inż. 
J. Łubek. Stosunek gromadz- 
kich rad narodowych do kine- 
matogratli wiejskiej omawia 
L. Rubach, który jest także 
autorem reportażu o pracy 


Spraweów iraged 


Ford — w czasie obrad seminarium 


słowacji, NRD i Związku 
Radzieckiego. 

W prezydium — zajęli 
micjeca wybitni filmowcy, 


reżyserzy — Joris 
Tvens, Ilia Kopalin i Alek- 
sander Ford, następnie 
rektor czechosłowackiej 


Akademii Sztuk Pięknych 
A. M. Brousii, dalej 
prof. Jerzy Toeplitz i ak- 
torka meksykańska  Ro- 
saura Revueltas. 

Obrady zagaił reż. Alek- 
samder Ford. Referat o0- 
twierający dyskusję 'wy- 
głosił prof. Jerzy Toeplitz. 

Fragmenty referatu oraz 
sprawozdanie z _ dyskusji 
zamieścimy w następnym 
numerze. 


ydźwii 
zawodu kinomechanika na pe- 
„wno zaciekawi reportaż z Za- 
'sadniczej Szkoły Kinooperato- 
rów w Markach. tego 
numer zawiera wiele krótkich 
notatek z zakresu populary- 
różnorodnych spraw tech- 
kina i filmu. 


w Wielopolu 


zacj 
niki 


spotkała zasłużona kara 


w lipcu br. odbyła się Przed 
sądem wojewódzkim mi 
sta stołecznego Warszawy 


br. pożaru baraku szkolnego 
we „wsi Wielopole Skrzyńskie 
rzesz0! 


ekipa kina ruchomego 
nr 2 OZK Rzeszów, w 


chanik Władysław Kozak. Wy- Rzt 


kazali oni rażące zaniedbanie 
swoich obowiązków _ służbo- 
wych, nie uczynili nic, 
zabezpieczyć salę przed możli- 
wością pożaru, pili przed sean- 
sem wódkę, 


władysław _Siembab 
c azii na Ź geta yięzienia, 
przy jid wziął tu 

uwagę jako” Okoliczność ue: 
dzącą fakt, iż oskarżony wy- 
konywał tylko polecenia kie- 
1ownika kina. Najwyższy wy- 


został kie 


aa nsTY A przewiziany 1og 
la--nośnym artykułem — 5 lat 


azbestowy, a ponadto był ini- 


. ejatorem ieS wódki, co mia- 


Czy „wpływ na prze- 


ziński otrzymał karę 2 lat wię- 
zienia z zawieszeniem na dwa 


oskarżony " dla 
rozwoju sieci kin w  Poł- 


Zarządu 
Warszawie” Stanisltwa Bloch. 


starsi ludzie w Warszawie. 

i nie filmów. W ogóle imprez festi- 
walowyeh jest przecież tyle, że człowiek po 
prostu głowę traci. Oglądasz jedną imprezę, 
owszem podoba cl 


film! I ma to już nie ma rad; 


NA ULICY 
— Chcialbym dziś zobaczyć te zawody 
pływackie — mówi młody mężczyzna do 


stojącej obok ma przystanku autobusowym 
wysportowanej dziewczyny. 

— Stanowczo wolę iść do Filharmonii na 
Bułgarów — odpowiada ona całkiem nieo- 
czekiwanie.. Nieoczekiwanie, oczywiście dla 
niedyskretnego dziennikarza podsłuchujące- 
go tę rozmowę. 

Mlodego mężczyznę na przystanku auto- 
busowyin ta odpowiedź wysportowanej to- 
warzyszki wcale nie dziwi. 

— Bułgarów zobaczymy w niedzielę w 
Parku Kultury. Może w takim razie na 
film — proponuje — tylko na co? 

Ba! Na co? Teraz dopiero jest zmartwie- 
nie | teraz dopiero różnice zarysowu- 
Ja się wyraźnie. Czy ma „Białą grzywę” do 

rzyjatniw, czy pmołe Ba Japoński film 
1paieci Mirosiimy* do „Mosiówyćr 

DA RiaA ERY m zodYktczgle 
mówi dziewczyna. — Fllm podobno 
I poza tym jeszcze nie widzialam tego kie 
ma w Pałacu Kultury... 

— Film chcesz oglądać czy kino? Zdecy- 
duj się — prowokacyjnym tonem pyta mło- 
dy człowiek. — Kino zdążysz jeszcze zoba- 
czyć... Ja giosuję za „Dziećmi Hiroszimy". 
Albo może ten drugi japoński „A jednak 
żyjemy«. Albo... albo „Rio Escondido*... 
chociaż nie! Nie wiem co to jest. Może w 

razie „Dzieci Hiroszimy*... Co ty o 
tym mówisz? 

— Teraz ty się zdecyduj wreszcie. Czuję, 
że się tak skończy jak wczoraj na spacerze 
Po placu Konstytucji... 

— A co? Może nie podobały cl się te pio- 
senki, co Śpiewali Norwegowie? 

Świadkami dalszego cląpu iej sprzeczki, 
na tlę bogactwa imprez festiwalowych, byli 
pasażerowie „setki”, do której wsiedli mło- 
dzi ludzie, nie prze ami na chyilę 
<oraz ostrzejszej wymiany poglądów. 


W KINIE „MOSKWA* 


| Festiwalowe pokazy filmowe oflejalnie za- 
częły się trzeciego dnia Festiwalu. W sali 
kina „Moskwa* o godzinie 21 nastąpiło uro- 
czyste otwarcie tych pokazów. 

Może okręślenie, że otwarcie było „ni 
czyste”, jest tu nawet nie na miejscu. Było 
spore młodzieży, w poczanaaiz rok ak 
rozbrzmiewały obce ki, tu 1 ówdzie 
mignął barwny strój ak Jegoś egzotycznego 
delegata, nastrój był bardziej serdeczny niż 
uroczysty. Przed rozpoczęciem pokazu byłą 
1 trochę śmiechu. 

Ot, ma przyklad jakaś para chce zająć 
dwa miejsca | na migi pyta siedzącego już 
w tym rządzie samotnego młodzieńca czy 
te miejsca są wotne. Młodzieniec kiwa gło- 


| 
czyna m zj 
x zabawnym akcentem po połsku: 
— pziękuję. 
Młodzieniec uśmiecha się i z takim samym 
akcentem odpowiada: 
— Proszę bardzo... proszę... Ź 
Za chwilę tych dwoje zaczyna : 


MÓWI... 


ze sobą po angielsku. Słysząc te samotny 
młodzieniec uderza się dłonią w kolano: 
— Say, are you English? — mówi ze zdzi- 
wieniem — I'm from (he States. Ałat It 
tunny we're talking Polish... *) 
Wszyscy troje wybuchają śmiechem. 


UWAGA! ZACZYNAMY! 


Tss! Cisza, zaczyna się. Zebranych. w ki- 
nie „Moskwa* wita przedstawielel Komitetu 
Festiwalu, a za chwilę przed ekranem stol 
honorowy gość Festiwalu, znakomity fllmo- 
wiec holenderski Joris Ivens, laureat Mię- 

wej Nagrody Pokoju. 

Mówi, że w dniach Festiwalu najlepszą 
młodzież świata zobaczy najlepsze filmy. A 
najlepsze filmy — według określenia Ivensa 
— to takie, których twórca wsłuchiwa! się 
w bicie serca własnego narodu. 

Specjalne festiwalowe wydanie Kroniki z 
m lipca, francuski film dokumentalny 
nVarsovie quand móme* oraz „Sól ziemi” — 
dlożyły się na seans otwarcia pokazów festi- 
walowych. 

Reakcja publiczności — bardzo żywa. 
Kronika była oklaskiwana wielokrotnie, 
szczególnie kiedy na ekranie oglądaliśmy 


Warszawy wywarł wielkie wrażenie. Tak sa- 
mo „Sól ziemi. 


DLA KAŻDEGO COS MIŁEGO 


nie zdążymy zobaczyć — dowodzi kole! 
Przed „kinem _„Palladlum=_ Jakiś chlopak w 
albańskim fezi 
to sobie załatwił) — 
sposób zobaczyć. 

— Ale trzeba się starać — rzeczowo wtrą: 
ca aoc mimo starszy pan. 


na głowie (spryciarz! Już 
wszystkich filmów nie- 


lęć, 

ciącu 

dnia. Na przykład kino „Muranów* czy też 
„Przyjaźó« w Pałacu Kultury | Nauki. 

lowe filmy są wyświetlane rów: 

nież w kilku salach zastępczych | na wol- 

mym powietrzu w różnych pynktach mia- 

sta. Repertuar clągie się zmienia. Filmy 

festiwalowe wędrują po calej Warszawie. 

"Tak więc, na dobrą sprawę, gdyby się ktoś 

bardzo uparł, to kto wie — może by i zdo- 

łał zobaczyć wszystkie filmy. Nawet naj- 

większy malkontent bylby chyba zadowo- 

lony! (em) 


*) Co? Wy jesteście Anglicy? Ja jestem ze 
Stanów. Zabawne, że myśmy rormawialt w 
pąlsku... 


Festtwulowa dekoracja warszawskiego kina „Moskwa” 


— Wszystkich filmów festiwalowych I i 


Rosaura Rovuoltas, którą na zdjęciu widzimy w sconio 
z filmu „Sól ziemi”, skreśliła dedykację z serdecznymi 


pozdrowieniami dla 


Z / (A 


BOHATERKA FILMU „SÓL ZIEMI” 


ajpierw widzę krąg ogrom- 
nego  plecionego kapelu- 
sza meksykańskiego, po- 
iem tłum ławców autografów i 
wreszcie w środku tego tłumu — 
Rosaurę Revueltas. 

Za chwilę siadam z aktorką 
przy małym stoliku w hallu ho- 
telowym i zaczynamy rozmowę. 


— Nareszcie gościmy laureat- 
kę tylu nagród filmowych, no, 


a przede wszystkim odważną 
kobietę i aktorkę meksykań- 
ską... — zaczynam. 


— Ma pan rację. Realizacja 
„Soli ziemi* przebiegała w nie- 
słychanie trudnych warunkach 


4 


czytelników 


tygodnika „Film* 


rz lo Hehe Ah Ź (kra he 
(AM "AŻ ŻA 
: Ź 4 JMat Pom le NH 


i wymagała nie lada odwagi. 
Dość wspomnieć, że agenci urzę- 
du do spraw imigracji oskarżyli 
mnie o nielegalny wjazd do 
USA — mimo że papiery i wi- 
zę miałam w idealnym porząd- 
ku. Wprost z planu deportowali 
mnie... W mieście Central, gdzie 
kręciliśmy _ niektóre — zdjęcia, 
auto naszej ekipy miało ślady 
kul... Ę 

— 0..? 

— Tak, członkowie Legionu 
Amerykańskiego — kiedy przy- 
jechali do nas na teren zdjęć — 
oświadczyli całkiem niedwuzna- 
cznie, że o ile nie przerwiemy 
pracy nad fiimem cała sprawa 


Ua CE ŻA 


skończy się rozlewem krwi i 
zniszczeniem sprzętu. Gdyby nie 
pomoc miejscowego związku 
górników, to kto wie.. Zresztą 
w odwet — członkowie tej fa- 
szystowskiej organizacji podpa- 
lili mieszkanie jednego z przy- 
wódców związkowych oraz sie- 
dzibę związku. Następnego zaś 
dnia po wszystikich okolicznych 
drogach jeździły samochody z 
megafonami, przez które wy- 
głaszano przemówienia kończące 
się  histerycznym wezwaniem: 
„Śmierć komunistom!* 

— O ile nam wiadomo, akcja 
bojkotu filmu toczyła się przy 
poparciu ofiejalnych osobistości... 


— ..między innymi wpły: 
wy członek partii republikań- 
skiej Donald Jackson na posie- 
dzeniu Komisji Kongresu po- 
wiedział: „Uczynię wszystko co 
leży w mojej mocy, żeby ten 
komunistyczny. film nie ukazał 
się w ogóle na ekranach..." 

— A pomimo to „Sól ziemi* 
jest wyświetlana i to z dużym 
powodzeniem w wielu krajach... 
W Karlovych Varach _ zresztą 
uzyskała Grand Prix festiwalu, 

— Wielki to sukces postępo- 
wej opinii publicznej, która do- 
magała się (wprowadzenia na 
ekrany tego filmu... Ale za to 
jego twórcy, to jest scenarzysta 
Michael Wilson, laureat ame- 


rykańskiej Akademii Sztuki Fil- 
mowej, oraz reżyser Herbert Bi- 
berman do 


dziś dnia są bez 


„ Niech pan nie za- 
pomina, że przemysł filmowy 
Meksyku całkowicie niemal u- 
załeżniony jest od kapitału ame- 
rykańskiego. Żaden z producen- 
tów nie podejmie ryzyka zaan- 
gażowania mnie do filmu... 

— To nawet fakt, że jest pani 
laureatką najzaszczytniejszej me- 
nagrody filmowej 

„Arieles* nie zmienia GE rze- 
czy? 0 

— Skąd? W Meksyku działa, 
odpowiednik Legionu  Amery- 
kańskiego — Legion de la De- 
cencia, Który nie dopuścił do 
wyświetlania „Soli ziemi”, Kie- 
dy powrócę do kraju z Festiwa- 
lu nie omieszkają mi z pewno- 
ścią wypomnieć tego wyjazdu... 
W dalszym ciągu będę skazana 
na bezczynność. Ani film, ani 
radio, ani telewizja nie odważą 
się na zaangażowanie mnie... 

— w dniach Festiwalu „Sól 
ziemi* wchodzi na nasze ekrany 
i polscy widzowie będą mieli 
okazję zapoznania się nie tylko 
z pani świetną kreacją aktor- 
ską, która została nagrodzona w 
ubiegłym roku w  Karlovych 
Varach. ale i z obliczem praw- 
dziwej Ameryki, którą pokazuje 
film... 

— Ogromnie się cieszę, że 

warszawska premiera „Soli zie- 
mi* 'wypada właśnie teraz, kie- 
dy tu jestem i że polscy widzo- 
wie będą mieli okazję obejrze- 
nia tego filmu... 
*"— Pani pozwoli, dróga pani 
Rosauro, że 'w imieniu czytel- 
ników „Fiłmu* i polskich miłoś- 
ników kina złożę pani jak naj- 
lepsze życzenia i gratulację z 
powodu wyboru do jury filmo- 
wego V Festiwalu... ś 

— Serdecznie dziękuję i pro- 
szę o pozdrowienie ode mnie 
wszystkich polskich widzów ki- 
"owych. 


Rozmowę przeprowadził 
JERZY REREDA 


ichon . Chrennikow należy 
M: grupy czołowych radzie- 

<kich kompozytorów, cie- 
sząc się dużą popularnością 
wśród szerokich rzesz nie tylko 
miłośników muzyki, ale i kina. 
Dobrze znane są publiczności ki- 
nowej całego świata piękne, me- 
lodyjne piosenki Chrennikowa, 
że przypomnimy tylko filmy 
„Świniarka i pastuch" lub „O 
szóstej wieczorem po wojnie". 
Ostatnio szły na naszych ekra- 
nach filmy „Kawaler złotej 
gwiazdy* 1 „Dygnitarz na tra- 
twie* ziłustrawane muzyką jego 
układu. (Na  Festiwał przybył 
znakomity kompozytor, by u-- 
czestniczyć m. in. w pracach ju- 
ry konkursu muzycznego 

Korzystając z okazji prosimy 
honorowego gościa Festiwalu o 
podzielenie się z czytelnikami 
naszego pisma uwagami na te- 
mat pracy kompozytora filmo- 
wego. Rano gazety przyniosły 
tragiczną wiadomość o magłej 
śmierci Izaaka Dunajewskiego. 
To niepowetowany cios dla sztu- 
iki muzycznej i filmowej. Mó- 
wiąc o muzyce w filmie trudna 
nie wspomnieć _ Dunajewskiego. 
Był jej genialnym reprezentan- 
tem. h 

— Nieoczekiwana śmierć Du- 
„najewskiego to najcięższa strata 
jaką mogła ponieść twórczość 
muzyczna dla filmu — mówi 
Chrennikow. — Dunajewski był 
pierwszym kompozytorem, który 
włączył się całą swoją pracą ar- 
tystyczną w dziedzinę filmową. 
uddał jej ogromny swój talent 
! zapał, był nawatorem i pionie- 
1em szukania nawych, świeżych 
form symbiozy muzyki i tilmu. 
Poprzez kino Dunajewski trafił 
do milionów odbiorców, dzięki 
kimu stał się powszechnie lubia- 
ny i znany*)., , Ą 

— Jaką cechę twórczości kom- 
pozytorskiej Dunajewskiego, je- 
żeli idzie 6 film, uważa pan 
godną naśladowania? 

— Dunajewski był mistrzem 
pisania melodii jprostych, ale wy- 
soce artystycznych: i nad wyraz 
zindywidualizowanych w stylu. 
Każda melodia, którą stworzył, 
nosiła znamię jego osobowości 
twórczej, dawała się łatwo po- 
znać jako „jego utwór. Sądzę; 
że naczelną troską kompozytora 
winno (być, aby muzyka w fil- 
mie łatwo wpadała w ucho, by 
była „chwytliwa”. Widz powi- 
nien po seansie kinowym zapa- 
miętać melodię i to mieć trzeba 
na względzie opracowując ilu- 
strację muzyczną. Dotyczy to w 
szczególności filmów muzycznych 
takich, w których muzyce prze- 
znaczono czołowe miejsce. 

— Niestety, ostatnio mało fil- 

R 


«*) Krótkie wspomnienie o Dunajew- 
skim zamieszczamy na str. 13. 


„Tichon Chrennikow w towarzystwie swej nieodłącznej w Warszawie tłumacz- 


ki Tamary Tuszyńskiej — podczas 


przerwy w pracach jury konkursu 


O MUZYCE FILMOWEJ 


gurszen 


MÓWI RADZIECKI KOMPOZYTOR 


— 


TICHON CHRENNIKOW 


mów tego rodzaju ukazuje się 
na ekranach. 

— To niedobrze, bo jest to ga- 
tunek filmu nadzwyczaj lubiany 
przez publiczność.  Zarzucenie 
filmów muzycznych przyniosło 
duży uszczerbek iw rozmaitości 
repertuaru kinowego. Sytuacja 
powinna ulec poprawie. W 
Związku Radzieckim przystąpio- 
no do pracy nad filmami mu- 
zycznymi, a wzrost produkcji 
filmów obejmuje w planach li- 
czne pozycje tego gatunku. 
Chciałbym, by filmów  muzycz- 
nych pojawiało się bardzo wie- 


— Chcielibyśmy szybko zoba- 
czyć film muzyczny z pana me- 
lodiami... 

— Mam w projekcie stworze- 
nie nowego filmu z reżyserem 
Pyriewem, z którym tak dobrze 
i imteresująco układała się moja 
współpraca. Nie wiem „jeszcze 
tylko kiedy nastąpi realizacja. 
Jesteśmy zajęci swoimi sprawa- 
mi, ale Pyriew zgodził się wy- 
należć temat i powołać do życia 
naszą dawną spółkę artystyczną. 


Jako muzyk wyniosłem z tej 
współpracy jak najlepsze wspom- 
nienia. Nie każdy reżyser umie 
wtopić muzykę w film, przeka- 
zać ją widzowi kinowemu we 
właściwy sposób, udramatyzować. 
Trzeba mieć specjalne wyczucie 
muzyczne. A mistrzami filmów 
muzycznych są Pyriew, Ałek- 
samdrow... 

— Czy. obecnie pracuje pan 
nad jakimś filmem? 

— Mam na warsztacie ilustra- 
cję muzyczną do fiknu realizo- 
wanego przez młodego reżysera 
Figurowskiego według powieści 
Nikołajewej „Agronom MTS". 
Do napisania tekstów piosenek 
zaprosiłem poetę Prokofiewa, z 
którym dobrze mi się pracuje i 
który zna atmosferę wsi. Życze- 
niem moim jest nasycić film 
pieśniami oraz stworzyć ilustra- 
cję muzyczną 'w barwach, że 
tak powiem, „akrwarelowych”, w 
oparciu o małe zespoły instru- 
mentalne i instrumenty solowe. 
"Teraz właśnie muszę opracować 
dwie pieśni, które mają być na- 
gnane uprzednio (dla zdjęć z 


tzw. płay-backiem): f. 
pisał iw miarę tego jak będą go- 
towe iw montażu poszczególne 
fragmenty i epizody filmu. 

— Wróciliśmy znów do ząagad- 
nień warsztatu twórczego. Kom- 
pozytor filmowy jest oczywiście 
równouprawniowym współauto- 
rem dzieła filmowego, choć -nie- 
raz zapomina się o tym fakcie. 
Jak powinna. przebiegać współ- 
praca, by rola kompożytora nie 
zeszła na trzeci plan? 

— W kinematografii radzie- 
ckiej  zdołaliśmy wypracować 
formy tej kolektywnej twórczo- 
ści. Ja, jak i inni nasi ikompo- 
zytorzy, (przed przystąpieniem 
do pracy zapoznaję się dokład- 
nie ze scenariuszem i szkicuję 
ogólną koncepcję muzyczną przy- 
szłego filmu. Z koncepcją tą za- 
poznaję z kolei reżysera. Naż 
stępnie, gdy otrzymuję do ręki 
scenopis, piszę scenariusz muzy- 
czny. Ów szczegółowy plan mu- 
zyczny filmu powstaje zanim są 
dobrani wykonawcy. Pod wpły- 
wem wyraźnie zarysowanych li- 
nii muzycznych filmu, koncepcji 
melodyjnej, reżyser może 'wpro- 
wadzić do scenopisu zmiany, co 
zresztą często ma miejsce. Ten 
tok pracy: zabezpiecza w pełni 
odpowiedzialne  współautorstwo 
kompozytora w procesie realiza- 
cji filmu. E 

— Tym bardziej, że kompozy- 
tor ma ostatni głos.. osobiście 
nadzorując nagrania i udźwięko- 
wienia muzyki w filmie. 

— Tu dotarliśmy do bardzo 
istotnej sprawy. Kompozytor sam 
dopilnowuje wykonania, wybiera 
solistów i zespoły, opracowuje 
instrumentację, zwraca wwagę 
na warunki nagrywania itd. 
Kontrola strony akustycżnej na- 
grań zarówno pod względem 
technicznym, jak „i artystycznym, 
jest nadzwyczaj ważnym obo- 
wiązkiem kompozytora. Inaczej 
do 'widza mie dotrze to, co pomy- 
ślał autor muzyki. Porządkując 
zagadnienia warsztatu kompozy- 
tora filmowego  ustawiłbym je 
w takiej kolejności: 1) włącze- 
nie się kompozytora do pracy 
kolektywu, 2) troska o czytel- 
ność, przejrzystość ilustracji 
muzycznej i 3) walka o wysoki 
poziom wykonania i nagrania. 

— To o sprawach filmowych. 
Na zakończenie prosilibyśmy o 
poinformowanie nas, jaki nowy 


utwór muzyczny przygotowuje 
pan swym  niecierpliwym słu- 
chaczom? 


— Po powrocie do kraju za- 
siadam do ukończenia opery gt. 
„Matka”, opartej na słynnym 
dziele Gorkiego. Jest to trzecia 
2 kolei moja opera. Z ośmiu ak- 
tów większość jest już .napi- 
sana. 


Rezmowę przeprowadził 
JERZY GIŻYCEI 
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FILMOWCY 


łody reżyser _ brazylijski, 
Ms jako jeden z pierw- 

szych filmowców przybył 
na Festiwal do Warszawy, nosi 
bardzo długie i bardzo brazylij- 
skie naqwisko — Carlos Alberto 
de Sousa Barros. 

Na początku rozmowy przy- 
znaję się od razu, że niewiele 
wiem o kinematografii brazylij- 
skiej. 

— Z krajów Ameryki Łaciń- 
skiej najlepiej znamy kinemato- 
grafię meksykańską. Argentyń- 
skie filmy też już do nas dóciera- 
ją — zaczynam dyplomatycznie — 
a ponieważ Brazylia leży koło 


Argentyny... 

— Maczej Argentyna koło 
Brazylii — przerywa mi z uśmie- 
chem Carlos. — Niestety, mimo 


że Brazylia jest jednym z więk- 
szych państw Ameryki Łaciń- 
skiej, rzeczywiście miewiele moż- 
na wiedzieć o jej produkcji fil- 
mowej. Właściwie nasza kine- 
matografia prawie że nie istnie- 
je jako sztuka. Trudno przecież 
mówić o tych filmach, które po- 
wstają od czasu do czasu tylko 
po to, aby napchać kieszenie, 
przypadkowym producentom, 
Nie różnią się one też niczym od 
tandetnych obrazów  amerykań- 
skich, które królują na naszych 
ekranach. Zresztą amerykańskie 
koncerny filmowe niemało się 


3 MINUTY Z FILMOWCAMI 


Reżyser PREM DEWAN 


grupą filmowców  hindus- 
kich spotykamy się na 
krótką rozmowę w hallu 
hotelu „MDM*. 

Na pierwszy ogień prosimy 
Prem Dewana o parę informa- 
cji o jego pracy jako reżysera i 
kompozytora. 

— Na Festiwalu nie zajmuję 
się filmem, a kieruję zespołem 
tanecznym, który występujew re- 
pertuarze hinduskich tańców lu- 
dowych. Jako choreograf współ- 
pracowałem przy realizacji filmu 

| „Dwa hektary ziemi*, a' także 
przy filmie „Raglu”, opowiada- 
jącym o robotnikach na planta- 
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przyczyniły w 
swoim czasie do 
zahamowania 


rozwoju  brazy- 
lijskiego filmu 
W roku 1945 


zaczął się u nas 
trochę rozwijać 
ruch filmowy. 
W organizacji na- 
szej produkcji po- 
magał nam zna- 
ny reżyser bra- 
zylijskiego 
pochodzenia Ca- 
valcanti, który 
'w tym celu spe- 
cjalnie przybył z 
Europy. Wtedy 
Amerykanie 
wstrzymali _do- 
stawy taśmy ne- 
gatywawej, ze- 
częły się pie: 
trzyć także i in- 
ne trudności. Ko- 
niec był taki, że 
Cavalcanti 
pojechał do An- 
glii, a nasze ate- 
łiers do dziś sto- 
ją zamiknięte. /'W ciągu całych 
tych dziesięciu lat powstał tyl- 
ko jeden film, który mogliśmy 
pokazać za granicą, moim zda- 
niem, również nienajlepszy. Był to 
film pt. „Bandyci”, pierwszy film 


cjach herbaty. Łącznie brałem 
udział przy nakręcaniu przeszło 
pięćdziesięciu filmów — w cha- 
rakterze baletmistrzą bądź reży- 
sera, a nawet autora ilustracji 
muzycznej. 

Młoda aktorka filmowa Achla 
Sachdev występowała już na 
ekranie wielokrotnie. Aby przy- 
być na Festiwal musiała poko- 
nać nieoczekiwaną przeszkodę. 

— Otóż producent mego ostat- 
niego firnu — mówi Achla — w 
żaden sposób nie chciał zgodzić 
się na mój wyjazd do Polski. 
Jakoś sobie jed- 
nak  poradziłam. 
Zrobiłam  ostat- 
nie ujęcia i... po 
prostu wyjecha- 
łam. Film no- 
si tytuł „Odpo- 
wiedź* i wej- 
dzie na ekrany 


.Ranjan 
również 
rem filmowym, 
swoim 


a w 
kraju 
przydomek „hin- 


cjalnością i za- 

miłowaniem są role wymaęające 
dużej zręczności fizycznej i umie- 
jętności sportowych. Mam na 


CARLOS ALBERTO 
de SOUSA 


BARROS 


reżyser brazylijski 


ACHLA SACHDEV 


młodego _ reży- 
sera Lima Bar- 
reto, wyświetla- 
ny na festiwalu 
w Cannes w ro- 
ku 1953, 


— Wobec tych 
trudności w ja- 
ki sposób udało 
się panu zdobyć 
zawód reżysera? 

— Właśnie dla- 
tega _ musiałem 
zacząć od stu- 
diów ekonomii, 
choć zawsze in- 
teresowałem się 
filmem. W mo- 
im - rodzinnym 
mieście San Pa- 
olo było więcej 


takich  entuzja- 
stów filmu... 
Stworzyliś- 


my więc grupę 
młodych fiimow- 
ców. Ją miałem 
trochę szczęścia. 
Zaproponowano 
mi niespodzianie 
realizację filmu 
dokumentalnego o osadzie, która 
w szybkim tempie powstawała 
głęboko w dżungli. Miałem wte- 
dy okazję wypróbowania swych 
sił. Film ten, którego sam temat 
budowy był bardzo interesujący, 


swym koncie sporą ilość pozycji 
filmowych, gdzie mogłem wyżyć 
się i jako aktor, i jako sporto- 
wiec. Czasem oczywiście stykam 
się z mmiej przyjemną stroną 
tego rodzaju pracy aktorskiej. 
Ostatnio właśnie wydarzył mi się 
niemiły wypadek, na szczęście 
zakończony bez większych -kom- 
plikacji. Uczestnicząc w  zdję- 
ciach do filmu „Quo Vadis" — 
realizujemy właśnie u nas film 
będący adaptacją powieści wa- 
szego pisarza — zostałem silnie 
podrapany przez... twa i przele- 
żałem dwa ty- 
godnie w szpita- 
lu. _Odtwarzam 
w „Quo Vadis* 
rolę Winicjusza. 
Premiera filmu 
ma się odbyć 
jesienią  bieża- 
cego roku. 
Oglądamy zdję- 
cia z filmu. Oto 
Ranjan w rzym- 
skiej zbroi na 
arenie cyrku w 
otoczeniu  „sta- 
tystów* — cze- 
redy dzikich be- 
stii. Mimo że 
zwierzęta były 
oswojone, jak 
widać zbyt po- 
ważnie przejęły 
> się grą przed 
obiektywem  fil- 


mowym. 
Czwartym rozmówcą jest ope- 
rator_S. Gupta. 
— Dziedziną mej twórczości 


utorował mi już dalszą drogę. 
Zostałem uznany za reżysera, co 
więcej — gdy trzech młodych 
adeptów sztuki filmowej posta- 
nowiono wysłać do Włoch na 
studia — znalazłem się i ja w 
trójce. W tym ośródku życia fil- 
mowego miałem możność słu- 
chania wykładów wybitnych te- 
oretyków i realizatorów  filmo- 
wych .Na dwuletnim kursie fil- 
mowym przyjrzałem się z bliska 
pracy (wybitnych włoskich reży- 
serów. 

— A jak pan trafił do War- 
szawy na Festiwal? 

— Do Polski przyjechałem 
prosto z Włoch. Kiedy dowie- 
działem się, że "w Warszawie 
odbędzie się Festiwał, odżyły we 
mnie dawne .wspomnienia. Jako 
student ekonomii, kiedy  tyłko 
mogłem marzyć o filmie, byłem 
na pierwszym Festiwalu w Cze- 
chosłowacji. Na zawsze pozosta- 
ły mi w pamięci te piękne dni 
braterstwa i przyjaźni. j 

Podróż do Warszawy pociąga- 
ła mnie tym bardziej, że spo- 
dziewałem się i tu u was spró- 
bować swoich sił realizatorskich 
i przywieźć do Brazylii filmowy 
dokument tego radosnego spot- 
kania młodzieży. 

Rozmowę przeprowadziła 
L. GIELNIEWSKA 


INDII 


Aktor filmowy RANJAN 


jest film dokumentalny, w któ- 
rym pracuję już sześć lat — opo- 
wiada. — Mam zamiar nakręcić 
trochę zdjęć podczas trwania Fe- 
stiwalu, Ze sobą  przywiozłem 
hindusyi film dokumentalny na 
wąskiej taśmie, przedstawiający 
tańce ludowe z okolic Burmy. 
Film ten chcę pokazać polskim 
kolegom. 

Kończymy błyskawicznie wy- 
wiady, bo po gości przyjechał 
właśnie autokar festiwalowy. W 
programie — zwiedzanie War- 
szawy. 


JI. Z. 


est w tym filmie wiele rzeczy, które 
J przykuwają uwagę widza, zmuszają do 

myślenia, przejmują i wstrząsają. Przy- 
znajmy, że ostatnio mieczęsto doznajemy 
tych wrażeń w naszych kinach. 

Bo też wartości nowego filmu Wolfgansa 
Staudte, twórcy „Brunatnej 
pajęczyny" i „Poddanego*, są 
wielostronne i na ogół wy- 
sokiej próby. Reżyser potrafił 
znaleźć oryginalny temat, ro- 
zegrać go z dużą konsekwen- 
<cją dramaturgiczną, stworzyć 
wnikliwe studium środowiska 
z jego swoistą atmosferą i 
umiejętnie doprowadzić 'wątki 
do nieuniknionego końca, w 
którym pobrzmiewa ton wiel- 
kiej tragedii. 

'Rzecz dzieje się przed pół 
wiekiem na jakiejś samotnej 
wyspie ma Morzu Północnym. 
Zamieszkującym 'wyspę rodzi- 
nom rybackim poczyna grozić 
głód. Odcięci od świata przez 
szalejący żywioł muszą żyć z 
tego co przypadkowo wyrzu- 
cają na brzeg Tale morza. 
Czasem są to szczątki rozbi- 
tych o skały statków, czasem 
cenne okruchy ich ładunków 
— żywność. 


Ale latarnia morska, której 
światło co wieczór rozbłyska 
nad wybrzeżery, ostrzega 0- 
kręty przed  niebezpieczeń- 
stwem rozbicia i nadzieja na 
„dary morza" gaśnie z każ- 
dym dniem, widmo głodu nie- 
ubłaganie zagląda w oczy mie- 
szkańcom wyspy. 

A gdyby latarnia zgasła?... 
Obsługuje ją stary latarnik, 
który 'widzi nieszczęście ry- 
baków i współczuje im. 

Trzeba przyznać, że sytua- 
cja wyjściowa jest pomyślana 
ciekawie, chociaż w  zasa- 
dzie nie jest to pomysł nowy. Wkraczamy w 
małe, odcięte od świata społeczeństwo, 
na które poczyna stopniowo działać ciśnie- 
nie nieubłaganej, surowej rzeczywistości. 
Czy i kiedy zaczną chwiać się przyjęte i 
przestrzegane dotychczas normy moralne? 
Sytuacja jest 'wyjątkawa, życie ludzi za- 
grożone, możliwości wyboru dróg ratunku 
stają się coraz fbardziej ograniczone. Teraz 
możemy obserwować jak rozwiną się kon- 
flikty, tym bardziej że jest wiele płaszczyzn, 
na których mogą następować spięcia. A 
więc: b 

— mieszkańcy wyspy między sobą. Jedna- 
kowo zdają sobie sprawę z groźnej sytuacji, 
ale oceniają ją różnie i różnych szukają 
dróg wyjścia. Już zaczynają rwać się więzy 
łączącej ich dotychczas solidarności. Znako- 
mita jest np. scena bójki dwóch młodych 
rybaków o kawał wyrzuconej na brzeg bel- 
ki okrętowej, zakończona pojednaniem; 


— mieszkańcy wyspy i reszta społeczeń- 
stwa. Gdy zbierają swe najcenniejsze 
przedmioty i wysyłają je łodzią do miasta 
na sprzedaż, by zdobyć żywność — nikt nie 
kupi ich dobytku. Nikogo nie obchodzi ich 
los; 0 

7 mieszkańcy wysp: 


i stary latarnik 


LATARNIA 
MORSKA 


Wokół niego stopniowo narasta atmosfera 
wrogości, początkowo milcząca, potem coraz 
bardzie. otwarta. Umiejętne zagęszczanie tej 
atmosfery to jeden z głównych walorów re- 
żyserii Staudtego; 

— wewnętrzna walka latarnika: ©obowią- 


zek i chęć niesienia 
wym. 

Wszystkie te konflikty rozwijają się bar- 
dzo logicznie, precyzyjnie zazębiają o siebie, 
dochodząc do kulminacji, gdy napór bez- 
względnej rzeczywistości łamie ostatnie ha- 


pomocy  nieszczęśli- 


mulce moralne i latarnia gaśnie. Dano przy- 
zwolenie na zbrodnię. 

I tu następuje zwrot, który choć nie od- 
wraca tragicznego (biegu wydarzeń, to jed- 
nak przywołuje rybaków do człowieczeń- 
stwa. 'Wyrzeczeniem się jego chcieli rato- 
wać własne życie, życie swych 
rodzin i dzieci Bo rozbity 
statek wiózł ładunek, którego 
nikt się nie spodziewał. 


Przebiegu akcji filmu „La- 
tarnia morska" nie powinno 
się właściwie opowiadać. To 
niweczy wszystkie momenty 
zaskoczenia, których jest w 
filmie sporo. Każda niemal 
sytuacja ma dobrze przygoto- 
waną pointę. 


"Toteż na tym poprzestaje- 
my. 'Wspomnimy jeszcze tyl- 
'ko, że 'w filmie jest jeden 
wątek bardzo słuszny w in- 
tencji, ale rozegrany zbyt 

o i powierzchownie, a 
wskutek tego sprawiający wra- 
żenie doczepionego. Chodzi o 
pomoc, której w mieście udzie- 
lają rybakom marynarze pew- 
nego transportowca. Zdobywa- 
ja oni żywność dla wyspia- 
rzy, ofiarowując swą pracę w 
dzień świąteczny. Mógłby to 
być temat piękny i wzrusza- 
jący, ale właśnie ze względu 
na jego ważką treść humani- 
tarną albo należało mu dać 
czołową rangę, albo nie po- 
ruszać go rwcale. Zdeprecjo- 
nowany odbiega od jednolite- 
go charakteru całości. 


Zasługą Wolfganga Staudte 
jak również operatora Rober- 
ta Baberske jest dobre wy- 
granie surąwej scenerii wys- 
ry. Epizody rozgrywające się 
na wybrzeżu 'wśród wściekle 
bijących o skały fal małe- 
żą do najbardziej sugestyw- 
nych, przydają dramatawi wiele cech auten- 
tyzmu. 

Aktorzy, w większości nieznani, 
kreacje wyraziste, pełne prawdy. 
Fm został zrealizowany w ramach pro- 

dukcji niemiecko-szwedzkiej. W związku 
z tym nasuwa się ciekawy problem charak- 
teru narodowego filmów mieszanej produkcji. 
Bo chociaż większość autorów i wykonaw- 
ców „Latarni morskiej* to Niemcy — film 
swym klimatem, atmosferą, sposobem ryso- 
wania konfliktów i ludzi wyrasta z kinema- 
tografii, teatru i literatury skandynawskiej. 
Nie umniejsza to w niczym zasług Staudte- 
go, który nawiązał tu do cennych w sztuce 
filmowej tradycji, ale czy w produkcjach 
międzynarodowych o takie zapożyczanie sty- 
lu_winno chodzić? 

Rzecz warta jest przemyślenia, zwłaszcza 
że produkcje mieszane to dziś powszechne 
zjawisko w kinematografii światowej. 

Wolfgang Staudte tworząc ten głęboko 
humanistyczny film o tragedii małego, sa- 
motnego, pozbawionego pomocy społeczeń- 
stwa, dowiódł, że jest bezsprzecznie naj- 
wybitniejszym dziś realizatorem DEFY. To- 
też z niecierpliwością czekamy na jego na- 
stępne dzieła. 


tworzą 
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ierownika _ Festiwalowego 
K Ośrodka Filmowego Ada- 
ma Kulika zastaję — o 
dziwo—w pokoju kierownictwa. 
Rozmawia właśnie przez. telefon 
od cżasu do czasu rzuca ury- 
wane odpowiedzi paru osobom 
oblegającym biurko. Nic więc nie 
stoi na przeszkodzie, aby prze- 
prowadzić iwywiad. 
— Ilu filmowców i z jakich 


krajów akredytuje obecnie Ośro- 
dek? 


Wszystkich gości mamy stu 
kilcudziesięciu, a akredytacja 
ciągle jeszcze trwa. Gościmy 
także Polaków — dziennikarzy 
„ krytyków filmowych. Będę mó- 
wił nie krępując się porządkiem 
alfabetycznym ani nawet _stre- 
tami geograficznymi. 


— Prosimy bardzo. 


k OR AO — No, więc Albania przysłała 
pe2) trzech filmowców z reżyserem 
Przed trybunami defilują młodzi Albańczycy. Operatorzy filmowi, którzy pracują dla telewizji, są na poste- Pando Ilo na czele. Brazylię re- 
runku, Jeszcze ułamek sekundy i trzeba uskoczyć w bok. Ale na taśmie filmowe) pozostanie interesujące ujęcie. prezentuje młody reżyser, uczeń 
Zavattiniego, Carlos _ Alberto 
de Sousa 'Barros, a Mongolię — 
Dunkher i Dzigdzid, ten ostatni 
to reżyser. Bardzo licznie zje- 
chali Belgowie. Razem 8 osób z 
kierownikiem ekipy Willy Ku- 
rantem.. (Potem Bułgarzy, któ- 
rych "mamy siedmiu. Kierowni- 
kiem tego zespołu jest dyrektor 
wytwórni filmów fabularnych 
Georgij Panchew, a reżyserem 
Milan Getow. Dzielnie sekundu- 
je im ich rodak Nikoła Złota- 
now Todorow, student Państwo- 
wej Wyższej Szkoły Filmowej w 
— Są więc także studenci? 
— O tak, wśród filmowców 
jest "wiele młodzieży, a atmosfe- 
ra pracy jest bardzo młodzień- 
cza, ale to już zasługa samego 
Festiwalu Mamy na przykład 
dwóch młodych Finów, braci 
Lintuanenów... Jeden z nich jest 
reżyserem, drugi operatorem. 
Czechosłowacy zjechali się w 


Są wśród nich — profesor tej 
szkoły i reżyser filmów fabular- 
nych Wacław Gajer, następnie 
reżyser filmów _ popularno-nau- 
kowych docent Franciszek Szulc, 


Operator Leśniewicz — przy kamerze. Za chwilę zacznie filmować „Spóźnione spotkanie". Na zdjęciu niże) — 
łowy Ray Henderson z Siugapore i jasnowłosa Irena Judniewicz z Warszawy spotkali się w ogródku kawiarni 
lmena*... przed obiektywem aparatu filmowego. Wymienią zapewne adresy. Po Festiwalu będą koresponaować ze 


Mamy gości także ze Skandynawii. Filmowcy $z 
cy realizują pełnometrażowy film dokumen 
myślą także o kolorowej kronice. Na zdjęć 
operator John Vahlgren filmuje fragment de 


dadowca, a zarazem 
sdrich Brichta oraż 
absolwenci uczelni. 
dział w międzynaro- 
narium młodych fil- 
Dzechosłowacji przy- 
ladimir Vicek, reży- 
— laureat Nagrody 

za _ film „Nowa 
ja* oraz jego ko- 


rich, a marsylczycy przyjechali z 
ładną aktorką Coste Jachue. 
Operatorem jest tu  Seraphin 
Carpita. Jego żona  Margerita 
pełni funkcję sekretarki ekipy. 
Jeżeli zaś chodzi o Włochów, to 
mamy nie lada osobistość, mia- 
nowicie krytyka filmowego a 
zarazem profesora rzymskiego 
ośrodka filmowego — Pio Bal- 


tądała na stadionie wiród uwiiających się z małymi kamerami, fi: 
nagrywani 


mela aparatura do filmowania t 


mia dźwięku. Zajęła 


ipa radziecka, która kręci dwa pełnometrażowe filmy o Festiwalu 


Duba. Ci dwaj nie 
jednak, aby kręcić... 
am, że gości u 'was 
izów, między innymi 
'sylii... 

Grupa paryska, na 
stoi Renć Vautier, 
astu filmowców 2 
Pierre _ Hubrecht, 
omme i Andrć Hein- 


Uwaga! Na stadion wkracza właśnie jakaś wyjątkowo 
barwna | rozentuzjazmowana grupa młodzieży. Każda 
chwila jest droga! Jak widzimy 

dziecki Ilja Gutman nie traci czasu... 


delli. Dalsza grupa filmowców 
włoskich jest w drodze. 

— W takim razie wyczenpmy 
już narody romańskie. 3 

— Słusznie! Pozostali ięc 
jeszcze Rumuni w liczbie pięciu 
2 reżyserem Janca Olieru. Oni 
także realizują własny film do- 
kumentalny. 

— No, a Związek Radziecki? 


—  Dwudziestu _ filmowców. 
Kręcą oni materiały la kroniki 
„Nowosti Dnia" i — wspólnie z 
Polakami — dwa pełnametrażo- 
we filmy barwne o , Festiwalu. 
Tu pracują znani reżyserzy, ta- 
cy jak Kopalin, Posielski i 
Grigoriew, którzy już nie na 
jednym festiwalu chleb jedli i 
robili filmy. 


— A teraz jakich filmowców 
gościcie z Azji? 

— Z Korei demokratycznej 
przyjechało trzech filmowców, 
'wśród nich reżyser Kim Dyk Ze. 
Mamy także gościa z Korei po- 
łudniowej, z Seulu — operatora 
Cheong Tahsan. Z Indii... 


— O, tych znamy, byli przecież 
niedawno gośćmi naszej redakcji. 


— Ale jest jeszcze operator o 
trudnym nazwisku Vishwanath 
Sinsh, którego nie znacie, A da- 
lej z Cejlonu — operator Chan- 
dra Perara. Afrykę reprezentuje 
Egipcjanin Mahdi Dia, a Ame- 
rykę Łacińską — prócz wspom- 
nianego już Brazylijczyka — 
Urugwajczyk  Robertio_Introliga- 
tor Enricko. Introligator — to 
oczywiście imię... 

— To już chyba wszyscy? 

— Gdzie tam! Pozostali jeszcze 
Europejczycy, tacy jak niemiec- 
cy operatorzy: Gerhard Heile- 
mann, Georg Pahl, Rudolf Frite 
i Albin Fritsch, Szwajcar — An- 
dró Chenevier, operator wytwór- 
ni pracującej dla szwajcarskiej 
Partii Pracy, później Węgrzy z 
reżyserem Janesco Midos, pewien 
Duńczyk... Ze Skandynawii przy- 
jechało pięciu filmowców szwedz- 
kich 2 reżyserem Góstą Levi- 
nem. Jak widzicie zjechali się do 
nas filmowcy z całego świata, 
którzy robią najróżniejsze filmy. 
krótko i długometrażowe, barw- 
ne i czanno-białe, dokumentalne 
i półfabularne. Grupa Renć Vau- 
tiera wykorzystuje przy filmo- 
waniu nie tylko delegatów na 
Festiwal, ale także „Polaków, 
przeważnie robętników. 

Chcę jeszcze 0 coś zapytać 
mojego rozmówcę, ale zjawia się 
paru zagranicznych gości, jakby 
dla zilustrowania naszej rozmo- 
wy. Dyrektor Kulik nagle zni- 
a... 


Rczmawial 
JERZY PELTZ 


Eduard Sigrot — filmowiec czeski ma trochę więcej 
kłopotu. Ręczna kamera nie jest tak wygodna, ale gdy 
operator ra- ma się przed sobą tak wspaniałe flimowe widowisko, 
Kręci ile sił _ nie można grymasić. Nawet się nie czuje, że niewygodnić 


odzina jedenasta w nocy. 
Na placyku przed Pałacem 
Staszica na Krakowskim 
Przedmieściu — jakieś niezwyk- 
łe widowisko. W  oślepiającym 
świetle kiłkunastu olbrzymich 
jupiterów widać tłum i słychać 
rażne  pokrzykiwania. Czyżby 
występ jakiegoś egzotycznego ze- 
społu? Nie, to ekipa filmowa. 

Uwaga wszystkich skupia się 
na małym „arriflexie*. Operator 
Witold Leśniewicz filmuje tu 
ujęcie „długi wieczór" dla peł- 
nometrażowego barwnego filmu 
„V Festiwal", reżyserii Bossaka 
i Kopalina. 

Do cokoła pomnika Kopernika 
zbliża się grupka młodych. Czar- 
ny chłopiec, a obok niego dwie 
śmiejące się jasnowłose dziew- 
czyny — Austriaczka i Polka. 
Asystent reżysera daje znak rę- 
ką. Można zaczynać! 

Szmer pracującej kamery zle- 
wa się z buczeniem potężnych 
agregatów, zasilających kamery 
w prąd reflektory. 

Stop! Jeszcze jedno ujęcie. 

Barwna trójka wraca na po- 
przednie miejsce. Chłodny po- 
wiew sierpniowej nocy wchłania 
szybko ciepło bijące z reflekto- 
rów. Z jupiterów zaczyna się 
dymić. 

— Panie Witku, maszyny nam 
się kopcą, agregaty już się pra- 
wie gotują! 

— Oświetlić lepiej „dziadunia” 
(te słowa operatora Leśniewicza 
odnoszą się do Kopernika). Je- 
dziemy dalej! 

Zmowu zbliża się rozbawiona 
grupka. Tak wśród festiwalowej 
nocy rodzi się film o braterstwie 
młodzieży. Ujęcie za: ujęciem... 


* 


Pół godziny później pomnik 
wielkiego astronoma tonie zno- 
wu w półmroku. Ekipa przenosi 
się ma róg ulicy  Trębackiej, 
gdzie rodzi się inna część filmu, 
zatytułowana roboczo „Spóźnio- 
ne spotkanie. Tu _przygodnymi 
aktorami są młodzi chłopcy i 
dziewczęta z Malajów. 

W ogródku przy kawiami 
„Telimena”* siedzą przy stole i 
rozmawiają z  ożywieniem — 
dziewiętnastoletni Ray Hender- 
son z Singapore i siedemnasto- 
letnia Irena Judniewicz z War- 
szawy, z zespołu pieśni i tańca 
CRZZ. Jak się porozumiewają 
— mie wiadomo, ale w sukurs 
spieszy im nowa grupka mło- 
dzieży. Teraz już maleńki ogró- 
dek dźwięczy śmiechem i rado- 
ścią. 

1 znowu ujęcie powtarza się 
parę razy. Wreszcie około dru- 
giej w nocy gasną reflektory, 
filmowcy 'wraz ze swoimi festi- 
walowymi przyjaciółmi odjeżdża- 
ją. Jutro będą kręcili pracę szta- 
bu Festiwalu. 

% Ń 


Takiego zlotu filmowców War- 
szawa nigdy jeszcze nie widzia- 
ła. Wszędzie można spotkać eki- 
py_ filmowe różnych krajów. 

Duńczycy, Rumuni, Szwajca- 
rzy, któżby ich tam zresztą zi 
czył! Gdy zakończy się Fgti- 
wal — pozostanie rwiele tyzięcy 
metrów taśmy filmowej, 4tóra 
utrwali na zawsze w parzjęci 
ludzkiej niezapomniane dni sierp- 
nia 1955 roku. (0) 
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Opracował J. ZEN 


FILM 


RZEŹBA I 


Płaskorzeżba 


symbolizująca 
Rewolucję Francuską umieszczona na 
znanym Łuku Triumfalnym w Paryżu 


Wielką  Patetyczna scena z filmu historycz- 
nego reżysera Abla Gance'a pt. „Na- 


poleon", zrealizowanego w 1327 roku 


Prekursor kreskówek 


Kogut na rysunku Grandrille'ć 


qilm rysunkowy ożywił na 

ekranie martwą _ materię. 
Zwierzętom i roślinom pozwolił 
uczestniczyć 'w tysiącach zabaw- 
nych perypetii w świecie bardzo 
podobnym do świata ludzkiego, 
lecz ukazanym przez pryzmat 
cełormacji bajkowej. 

Dla twórców kreskówek na- 
ichnieniem były tradycje baśni 
+ legend oraz dorobek plejady 
znakomitych rysowników i ka- 
rykaturzystów nadających czło- 


wieczą postać przedmiotom, 
kwiatom i najróżnorodniejszym 
okazom fauny. Na_ twórczość 


filmową na przykład Walta Dis- 


l scenka z filmu Disney'a 


ney'a duży wpływ wywarł świet- 
ny rysownik francuski Grand- 
ville, żyjący w pierwszej poło- 
wie ubiegłego wieku. 

Na Kartach jego zabawnych 
rysunków bohaterowie tacy, jak 
lis, wilk, myszka, kaczątko i in- 
ni, parodiowali stosunki panują- 
ce wśród wielkiego świata — 
świata ludzi. Na paru zestawio- 
nych  ilustracjach  przekonajmy 
się sami, jak ślady pomysłów i 
rysunków Grandville'a tkwią w 
niektórych epizodach Disneyow- 
skich_ filmów. 

(Z artykułu H. Girauda w 
„Noir et Blanc"). 


taśma filmowa przesuwa  konuje inny, prostszy mecha- 
się ruchem skokawym (szarpa-  niam tow. chwyftak (po niemie- 
nym), „koniecznym dla zatrzy-  cku: Greifer). Wobec tego, iż 


chwytak stanowi część składową 
także kamer amatorskich (wą- 


Dokonuje tego mechanizm zwa-  skotaśmowych), 'warto wyjaśnić 
ny. krzyżem maltańskim. naszym czytelnikom zasadę jego 
W kamerach natamiast zdję- działania. 


Oto rysunek przedstawiający 
kolejne fazy jego ruchu: 

1) ząb chwytaka wchodzi w 
otwór perforacji... 

2) .i pociąga taśmę w dół; 

3) w tym położeniu ząb chwy- 
taka opuszcza otwór i... 

4) przygotowuje się do chws 
cenia następnej dziurki per?- 
racji... itd. itd. ż 

To wszystko. Taśma przesuwa 
się ruchem szarpanym w dół. 


AGD 


Mł 


B*,zaęć trickowych | spec 
mych — nie do pomyślenia jest 
dziś realizacja filmów. Gdyby nie po- 
mysłowość operatorów, scenografów i 
reżyserów filmowych — trzeba by 


W poprzednich odcinkach „Rozmal- 
tości* dawaliśmy przykłady” rozmai- 
tych rozwiązań problemów operator- 
skich przez nasz młody oddżiał zdjęć 
kombinowanych przy Wytwórni Fil- 


było wykreślać ze scenopisu wiele mów Fabularnych w Łodzi. Podobne 
scen nie dających się ie w od istnieją w zasadzie przy 
zwykłych warunkach lub zbyt kosz. każdej wytwórni w innych krajach. 


townych dla produkcji. Technika jed- 


Niektóre mogą poszczycić się świet- 
mak ułatwia pracę i w ogóle życie. ti 


nym wyposażeniem | długoletnią już 


ć i 
7 RAZ NEJ 
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*ragment z filmu bułgarskiego pi. ..Dymitrowgradcy" (zdjęcie kombinowane) 


7 


da placówka zdjęć kombino 


rancuskieyo rysownika.. 


praktyką (jak np. na Barrandowie 
w Pradze, w „DEFIE* w Berlinie), 
inne — stawiają pierwsze kroki. 
©d niedawna pracuje np. placówka 
tego rodzaju i przy bułgarskiej wy- 
twórni w Sotli. O dobrym poziomie 
zdjęć kombinowanych wykonanych 
przez operatorów bułgarskich świad- 
<zą liczne fragmenty w filmie pro- 
Aukcji radziecko-bulgarskiej „Szturm 


lo przecież przodek Mickey Mouse 


anych 


na Plewnę* .ohaterowie Szipki*). 
Jedno ze zdję: £ tego filmu zrobio- 
ne_ mef „dorysówki* reproduku- 
Jemy poniżej. Obok zdjęcie trickowe 
z realizowanego obeenie filmu „Dy- 
mitrowgradcy*. A więc obecnie” ha- 
sło „w fllmie nie ma rzeczy niemoż- 
liwych« znajduje pełne pokrycie 1 
u młodej, rozwijającej się dopiero 
kinematografii bułgarskiej. 


Dworzec kolejowy z dorysowaną częścią. 


Zdjęcie z filmu „Szturm na Płewnę' 


JAK SIĘ KSZTAŁCI FRANCUSKA MŁODZIEŻ FILMOWA 


dy wychodzimy z bulwaru 

Montparnasse i skręcamy 

w ulicę Vaugirard, rzucają 
się nam w oczy dwa budynki o 
wyglądzie raczej surowym, prze- 
dzielone podwórzem i ogródkiem 
z oplecioną winem altaną. Znaj- 
duje się tu Państwowa Szkoła 
Fotograficzna i Filmowa. 

Sekretarka chętnie opowie każ- 
demu kto ją o to zapyta jakie 
jest właściwie zadanie tej uczel- 
ni. Kształcą się tu technicy naj- 
rozmaitszych gałęzi tych dwóch 
sztuk — fotografii i filmu. 

Konkursowy egzamin wstępny 
i świadectwo maturalne — to 
dwa warunki dostania się do tej 
szkoły. 

Nas interesuje przede wszyst- 
kim sekcja filmowa. 

— Widzi pan — opowiada mi 
uprzejma sekretarka — film po- 
ciąga zawsze wielu ludzi jako 
zawód rzekomo łatwy i przyno- 
szący duże zyski. W rzeczywi- 
stości jest to zawód, w którym 
stamt jest trudny. Nasza szkoła, 
która nawiasem mówiąc — 
obchodziła niedawno dwudzie- 
stą piątą rocznicę swego istnie- 
nia, wiele wymaga od uczniów. 
Z roku na rok wymaga coraz 
więcej. 

Okazuje się, że obecnie już na 
drugim roku nauki uczniowie 
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Studentka przy kamerze filmowej 


Ostatnie retusze charakteryzacji 


realizują filmy  Śreniometrążo- 
we. Począwszy od montowania 
dekoracji aż do ostatecznej o- 
bróbki kopii — cała praca nale- 
ży do uczniów. Uczniowie muszą 
sami przygotowywać kostiumy, 
wybierać aktorów i statystów, 
troszczyć się o każdy najdrob- 
niejszy nawet szczegół. Ale 
wszystko to jest dla nich świet- 
ną lekcją. 

Niezałeżnie od tych zajęć 
praktycznych mają _ oczywiście 
wiele godzin wykładów. I wiele 
czasu poświęcają na oglądanie 
filmów wybitnych realizatorów. 

Prawdziwe jednak trudności 
zaczynają się dopiero po skoń- 
czeniu szkoły. O pracę nie jest 
łatwo. Toteż wielu absolwentów 
musi wyrzec się _ umiłowanego 
zawodu i szukać szczęścia gdzie 
indziej. 


Z grupy tegorocznych absol- 
wentów — na trzynastu — tyl- 
ko sześciu pracuje w swoim za- 
wodzie (film i telewizja). 

Zainteresowanie filmem wśród 
naszej młodzieży jest olbrzymie. 
Szkoda tylko, że kinematografia 
francuska niewiele robi, aby nie 
dopuścić do powolnego wygaś- 
nięcia tego zapału. 


y 


Przyszły reżyser i przyszła aktorka 


JEAN LAVIE 


PRZED DZIESIĘCIU LATY UMARŁ STEFAN JARAC 


cadno odpowiedzieć w kil- 

ku słowach na pytanie, ja- 
ki był stosunek Jaracza do 
sztuki filmowej, a zwłaszcza 
do polskiego filmu. Jaracz 
wcląż oczekiwał aż narodzi się 
u nas prawdziwa srtuka filmo- 
wa — i to byłoby chyba naj- 
krótsze sformułowanie okre- 
flające Jego stosunek do _fil- 
mu. Oczekiwanie i głęboka 
wiara. 

Ten wspaniały artysta, wal- 
czący o teatr dla całego naro- 
du, nie pozostawał ani chwilę 
obojętny ma żadną dziedzinę 
sztuki. Rozumiał 1 crul jak 
wielkie są możliwości filmu i 
Jego przyszłość. Daleki był od 
traktowania filmu jako gatun- 
ku sztuki niższej od teatru, 
a przecież tak właśnie po ma- 
coszemu odnoszono się w tym 
czasie do filmu, spychając go 
ma jakieś peryterie sztuki. 

Raził Jaracza tem powierz- 
chowny, cyniczny stosunek do 
filmu, seryjne  fabrykowanie 
banałów, podlanych sosem ta- 
miej sensacji, ucieczka od każ- 
dego mocniejszego akcentu re- 
wołucyjnego, zacieranie kon- 

"gliktów społecznych. Odstra- 
szał go . rzemieślniczo-handlo- 
wy system produkcji filmo- 
wej, tak bardzo rozpowszech- 
nłony u nas w okresie przed- 
wojennym. 

Z polskich twórców filmo- 
wych cenił Jaracz Aleksandra 
Forda, głębokie treści społeczne 
jego filmów, a przede wszys- 


tkim — wyczucie poezji ekra- 
nu, której na próżno oczeki- 
wał od większości polskich fil- 
mowców. m 

W sztuce filmowej pociągało 
go najbardziej prawdziwe odbi- 
cie życia, autentyzm, W swej 
twórczej intuicji właśnie na 
drodze prawdy i ukazabia obii- 
cza człowieka — widział Ja- 
xacz przyszłość sztuki flimo- 
wej. Niezwykle wysoko cenil 
klasyczne filmy radzie- 
ckie z okresu kina nie- 
mego, przepadał za Cha- 
plinem, jego specyficz- 
nym humorem, tak qa- 
leko odbiegającym od 
płaskich  szmirowatych 
komedii, bliski był mu 
Renć Clalr, jego filmy 
tak bardzo ludzkie. 
Jaracz grał w przeszło 
trzydziestu filmach pol- 
skiej produkcji, począw- 
szy od pierwszych prób 
filmowych w r. 1909 aż 
do r. 153, kiedy to w 
filmie według „Róży* 
Żeromskiego  (pokiere- 
szowanym zresztą przez 
sanacyjną cenzurę) od- 
twarzał postać rewolu- 
cjonisty  Oseta. Jego 
wspaniała mimika i gest 
nawet w tych filmach 
najdawniejszych, jego 
wzruszający, trochę za- 
chrypły głos w filmie 
dźwiękowym — robily 
głębokie wrażenie na 
widzu kinowym. 


Ale młode pokolenie, które 
nie oglądalo nigdy Jaracza na 
scenie teatralnej, nie może so- 
ble w pełni zdać sprawy z je- 
go geniuszu aktorskiego. Byl 
niezrównany jako filmowy 0d; 
twórca bohaterów Żeromskie- 
go: starego Baryki w „Przed- 
wiośniu*, ojca Plotra Rozłuc- 
klego w  „Urodzie życia”, 
wspomnianego już Oseta w 
„Róży”, był wspaniały jako 


Jaracz w filmie „Jego wielka miłość* 


stary włóczęga w filmie Forda 
„Przebudzenie*, był wzrusza- 
Jąco-żałosny w filmie „Jego 
wielka miłość" jako sufier 
teatralny, który marzy przez 
całe życie o roli Napoleo- 
na, był świetny jako opie- 
kun klasowy w „Młodym le- 
sie". Mimo to — wszystkie te 
role ukazywały raczej zewnę- 
trzne cechy jego talentu. Nie 
wydobyty został w calej 
pełni wspaniały liryzm 
Jego niezliczonych krea- 
cji teatsainych, liryzm, 
który. w połączeniu z 
wielką twórczą siłą od- 
twarzal bunt człowieka 
pokrzywdzonego. 

Judasz, tragiczny bo- 
hater sztuki Tetmaje- 
ra, Akakij Akakiewicz, 
niezapomniany bohater 
„Płaszcza” Gogola (uko- 
chana rola Jaracza — 
marzył o tym, aby od- 
twarzać ją na ekranie), 
Świętoszek 1 Arnolf ze 
„Szkoły żon* Moliera, 
Rejent z „Zemsty« Fre- 
dry, „Głupi Jakub, bo- 
hater mittnera, Franio 
ue „Szczęścia Frania" 
Perzyńskiego, Samuel z 
„Sędziów" Wysplańskie- 
go, Szwejk 1 tyle in- 
nych postaci odtwarza- 
mych przez Jaracza na 
scenie — to  wspania- 
łe kreacje, które łączy- 
ły dramat z liryzmem, 
siłę ze słabością. 


Na próżno czekał Jaracz na 
film, w którym by znalazł ro- 
1ę odpowiadającą jego wiel- 
kiemu talentowi. Rozumiał do- 
brze, że niefortunny dobór 
scenariuszy, zbyt luźna współ- 
praca reżysera z aktorem, czy- 
sto handlowe podejście produ- 
centów — wszystko to skła- 
dało się na taki stan rzeczy. 

Ci, co stykali się z Jaraczem 
w pracy — wspominają lie z0- 
bie obiecywał po każdej nowej 
roll filmowej. Byli oni rów- 
nież świadkami jego buntu 
przeciwko szmirze filmowej, 
Jego nieustannej walki. Pa- 
miętają jak protestował prze- 
ciwko banalnym, sztucznie 
kleconym scenariuszom, papie- 
rowym postaciom, melodrama- 
tycznym konfliktom. 

Kiedyś, gdy zapoznano go z 
pomysłem scenariusza filmu 
„Biała trucizna" (o handla- 
rzach kokainą) zainteresował 
się iego koncepcją, wierząc, że 
€oś z tego pomysłu można bę- 
dzie stworzyć. Ale raz jeszcze 
rozczarował się okrutnie. Da 
pracy nad filmem zabrali się 
ludzie pozbawieni zmysłu ar- 
tystycznego patrzenia. 

Chwile buntu ustępowały 
miejsca chwilom nadziei i o- 
czekiwania. Bo genialny arty- 
sta rozumiał, jak więtka jest 
przyszłość sztuki filmowej i 
wciąż wierzył, że narodzi się 
u nas prawdziwy film. 


STEFANIA BEYLIN 


REL 


Z NASZYCH 
WĘDRÓWEK 
PO_ POLSCE 


STARA PIOSENKA 
W NOWEJ RUDZIE 


Nie bardzo podłe mi 
województwie wrocławskim 
Nowa Ruda (siedziba powiatu, 
przemysł) ma tylko jedno | to 
— podłe kino. Czasem jeden 
illm pokutuje tu bardzo dłu. 


go, natomiast takie" filmy, „jak 
uBiamiet', „Upiór na _ sprze” 
daż”, „Miłość kobiet; 


tam wca 
Stara to piosenka, ale, 
stety, aktualna. 
(Na podst. koresp. 
Krystyny Łazorko) 


nie- 


UCZYŁ MARCIN MARCINA 


Nasz czytelnik STEFAN JA- 
NIEC z Lublina — to znany 
miłośnik filmów dokumental- 
rę miesięcy temu 
na naszych la- 
iwie_okrojenia fll- 
pularno-naukowego pt. 
„Czarodziejskie oko” w lubel- 
skim kinie „Robotnik". Na no- 
tatkę tę odpowiedział Central- 
ny Zarząd Kin, pisząc, że 
„Okręgowemu Zarządowi! Kin 
polecono pouczyć kinomecha- 
nika"... śtp, Widocznie dobrze 
zo pouczono. bo oto 27 czerw- 
ca w tymże kinie na zestawie 


na_e- 
„Koniec' 1 zaczę- 
to wyświetlać” następny film. 


ODPOWIEDZI 
KRÓTKIE 


(O RYSZARD A RZEZ 2 LUX 
OC (Lt 


) 
chodzenia, _ natu Fe 
Ameryce. Często grywa jedna! 
w filmach francuskich. Zdję- 
cia Jej, zamieścimy" w żi 
„Filmu* wraz z recen 
zją fimu „Wróg publiczny 1 nr 
1*. Ten flim został wyprodi 
kowany przez wytwórnie: Cite- 
Film (Paryż) 1 Peg Produzione 
Films (Rzym) w roku 1954. 

© OLGA MARKOWA z Or- 
| — List Wasz przesłaliśmy 
do Kroniki, która następnie 
przyznała, że istotnie tematy z 
białostockiego 


często. Kronika nie ma tam 
własnej bazy, a miejscowe 
władze nie zawsze pamiętają 
o tym, by ją zawiadomić o 
ważniejszych _ wydarzeniach. 
Nie można jednak twierdzić, 
że Kronika nie odwiedza B:2- 
łostocczyzny. w Kronice nr 
16/55 był reportaż z Zaborowa, 
m w Kronice nr 25/55 — re- 
portaż z Białegostoku. W n-rze 
2js5 kwartalnika „Wieś* uka- 
zał się reportaż z budowy sto 
gi Hajnówka — Kleszczele. 
Zespół „Zielone Kurpie" fil- 
mowany był w roku ubiegłym 
(kwartalnik „Wieś" nr. 3/54). 

ZOLIBORZANKI. — Myli- 
cie się pisząc, iż nie zamieści- 
liśmy żadnej recenzji filmu 
„Ciemna rzeka". Omówienie 
tego filmu znajdziecie na 4 i 
5 stronie 37 numeru naszego 
tygodnika. Nie przewidujemy 
powrotu do tematyki tego fli- 
mu na łamach pisma, ponie- 
waż mamy sporo nowych fll- 
nów na. ekranach. 
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JPRAW ZAŁATWIENIA 


ywieszki z tym groźnym napi- 
sem zna chyba każdy bywalec 
kina. Zjawiają się one nad okien- 
kiem kasowym najczęściej w momen- 
cie kiedy to po długich kwadransach 
stania w kolejce i miętoszeniu w ręku 


było z tego wybrnąć. Z jednej bowiem 
strony — społeczne zadanie kin, a z 
drugiej znów — plan finansowy, ilo- 
ściowy i sto innych planów. 

Długo radzili nad tym fachowcy «i- 
nowi i ponoć wyjście znaleźli: 


pieniędzy i legity- —  Znieść — po- 
tk „związkowej GRAS —  sprze- 
(uprawniającej  ja- s laż _ abonamentów, 
KoODYMCdo oby wał Biletów ulgowych które, jak wyka” 


nia dwóch biletów 
ulgowych) dobrnę- 
liśmy wreszcie do 
mety. 

— Co u licha — 
myśli wtedy nieje- 
den związkowiec. 
— Dlaczego te bi- 
lety ulgowe tak 
prędko „wychodzą*? 

I nie zawsze u- 
daje mu się uzy- 
skać na miejscu 
miarodajną  odpo- 
wiedź na to draż- 
liwe pytanie, bo i sprawa nie jest 
znów taka prosta. Jeżeli się tym in- 
teresujecie — czytajcie: 

Obowiązujący obecnie system sprze- 
daży biletów ulgowych opiera się na 
zarządzeniu Ministra Kultury i Sztuki, 
które m. in. postanawia, że nabywanie 
biletów 'ulgowych w teatrach świetl- 
nych ze zniżką pięćdziesiąt procent 
ceny biletu normalnego może nastąpić 
tylko przez zakłady pracy, organizacje 
społeczne, polityczne i wychowawcze.*) 

'W przekładzie na język codzienny 
oznacza to, że z ulg korzystać możemy 
tylko przy nabywaniu biletów zbioro- 
wo. Przynależność do jednej z wy- 
mienionych grup jak niektórzy 
błędnie interpretują — nie uprawnia 
zasadniczo do indywidualnego nabycia 
biletów ulgowych w kasie kina. Wre- 
szcie z zarządzenia tego wynika, że 
ilość sprzedanych biletów ulgowych nie 
może przekraczać w stosunku rocznym 
pięćdziesiąt procent ilości miejsc. 

Wzrastająca z roku na rok frekwen- 
cja i nie nadążająca za tym wzrostem 
rozbudowa sieci kin, spowodowały ko- 
nieczność rewizji dotychczasowego sy- 
stemu sprzedaży biletów. I nie łatwo 


*) Rozporządzenie Ministra Kultury i Sztu- 
ki Nr 14 z dnia i6 lutego 1951 r 


ODPOWIADAMY 


ZAWINILI DRUKARZE 


ytaliśmy się (nr 20 „Fil- 
dlaczego w kinie, „Bał- 
łyk” w Radomiu zlikwidowa- 
no sprzedaż abonamentów. Z 
odpowiedzi Okręgowego Za- nych 
rządu Kin w Kielcach wyni- 
ka, że abonamentów zabrakło 
z winy drukarni w Poznaniu, 
która nie wykonała w termi- 
nie zamówionych druków abo- 
namentowych, 

Na Festiwal Filmów Radziec- 
kich — jak pisze OZK — przy- 
gotowuje się specjalne  abo- 
namenty. Żał tylko wy- 
pada, że w drukarni poznań- 
skiej nie znaleźli się miłośnicy 31 
filmu, którzy zrozumieliby po- 


nieniem, 


ostatnich 


ne. 


trzebę terminowego wykona- 
nia zamówienia na  abona- 
menty. 


WIELUNIANIE NIE. SĄ 
POKRZYWDZENI 


pytali dlaczego programy zja- 
włają się tu z tygodniowym 
opóźnieniem albo wcale, a 
filmy wyświetlane są z opóź- 
nieniem półtorarocznym. Łódz 

Ekspozytura Centrali Wy- 
najmu Filmów pisze nam, iż 
„programy wysyłane są - do 


nie ma! 


kln na miesiąc z góry, a je- 
żeli sprzedawane były z opóź- bie 
to_ odpowiedzialność 

ponosi kierownictwo kina'. 
Załączony do wyjaśnienia 

wykaz. tytułów 
w „Odrze” | w 
czterech _ miesięcy 
stanowi dowód, że kino wie- 
luńskie nie jest pokrzywdzo- 


„WYJAŚNIENIE" 


n-rze _„Filmi 

allscny zwyjaknienie  Oktescj 
wego Zarządu Kin w Białym- 

ku, z którego to wyjaśnie- 
nia wynikało, że opóźnione ot- 
warcie kina w Zabłudowie ni 
stąpi w TI kwartale br. Wy- 
raźnie napisano nam, że okrę- 


zała praktyka, blo- 
kują poważne ilości 
miejsc, a bilety do 
kin niech ludziska 


zgłosić przez dele- 
gata zakładu pra- 
cy zbiorowe zapotrzebowanie na bilety 
do kina, Będą bilety i nawet połowa 
— to bilety zniżkowe z ulgą pięćdzie- 
sięcioprocentową. Całość więc kalku- 
luje się o 25 procent taniej od ceny 
biletów normalnych. 

Ale i ten system (już praktykowa- 
ny), niestety, wykazuje luki. Niektórzy 
delegaci zakładów pracy, powodowani 
chyba zachłannością, zamawiają bilety 
na ten sam film w paru kinach; i naj- 
gorsze, że w ilości przekraczającej nie- 
jednokrotnie zapotrzebowanie. Później 
rezygnują z zamówionych biletów lub 
— co już jest skandalem, nadużyciem, 
sprawą niemal kryminalną — odstępu- 
ją bilety „konikom". Że do takich „dy- 
strybutorów" obsługa kin ma żal i no- 
tuje ich na „czarnej liście" — dziwić 
się nie należy. Gorzej, że to może od- 
bić się na Bogu ducha winnych pra- 
cownikach danego zakładu, 

Można jednak na upartego nabyć in- 
dywidualnie bilety ulgowe, ale tylko 
na seanse porankowe w godzinach od 
12—14 w dnie powszednie, oczywiście 
po okazaniu legitymacji związkowej, 
Bieda w tym, że znakomita większość 
miłośników filmu — w tych godzinach 
pracuje, Jest to więc raczej pizysło- 
wiowa jaskółka na dachu. 

W.G. 


MY 


kowy zarząd Red na sie- 

część kosztów remontu 

budynki * przeznaczonego na 
I 


WYJAŚNI 


„Filmi 

dość była przedwczesna, OZK 
w, Białymstoku. długo. znyślał, 
aż wymyślił jeszcze jedno... 
wyjaśnienie. I napisał, że „po- 
mocy finansowej ani też ma- 
terialnej udzielić nie może z 
uwagi na przeznaczenie tych 
sum na zwiększone zabezpie- 
czenie przeciwpożarowe istnie- 
jących już kin". 

W..„Bełni rozumiemy troskę 
o bezpieczeństwo przeci 
Towe, ale słowo się przecież 
rzekło, więc jakże to tak? Na 
wiatr? 


filmów gra- 


ciągu 


zamie- 


CHYBA PO RAZ 
OSTATNI 


szą notę pt. „Pału- 
znów na cenzurow: 
zamieszczoną w _n-rze 


nym" 
2% i tym razem otrzymaliśmy 
odpowiedź Ekspozytury Cen- 
trali Wynajmu Filmów w Byd- 
goszczy. Zarzuty (z wyjątkiem 
spraw repertuarowych), uzna- 


ne zostały za słuszne. 
nie z obietnicą  Ekspozytury 
kino „Pałuczanin* w Źninie 
wcześniej będzie otrzymywało 
filmy. 


Zgod- 


„CENA STRACHU" 
NIE PRZYSZŁA 


się 
luczanin"_w 
które ostatnio często 
xości na naszych łamach — 
dresujemy ją wprost do El 
pozytury Centrali Wynajmu 
Filmów w Bydgoszczy. Zbyt 
często do kina „Pałuczanin" 
nie dochodzą na "czas kopie 
fimówi Tak było ostatnio z 
„Ceną strachu”. W dniu 
Sczekującej na ten flim_publi- 
czności „gświadczono, 'że „nie 


m ma co! 


(Na podst. koresj 
Bt Czabańskiego) 


UTRATA ZAUFANIA 


Aktorka amerykańska Mari- 
lyn Monroe z dalekiego Los 
Angeles. wysłała wielbicielowi 
talentu w Polsce, ob. 


zdjęć. Ponieważ koperta nie 
była zapieczętowana, zawartość 
jej zaczęła po drodze ulatniać 
BĘ dO rak adrężata. trafiło 
zaledwie jedno zdjęcie. 

Choć ob. A. K. jest wzruszo- 
ny_ pokrewieństwem  senty- 
mentu niektórych pracowni 
ków poczty — obu kotynentów 
— wolałby jednak, żeby to nie 
było połączone z” utratą 2a- 
ufania do instytucji poczto- 
wych, - 


ODPOWIEDZI 
KRÓTKIE 


© MARIAN PIERZCHAŁA 
Pleśnej. — List Wasz przek 
zaliśmy do Komitetu V_ Świ 
towego Festiwalu Młodzieży 
Studentów, Biuro _Propagan- 
ul. Grójecki 
rt że stamtąd otrzymi 
cie odpowiedź. 

© ZDZISŁAW ZINO-SZY- 
MAŃSKI. — Z' nadesłanych 
materiałów nie skorzystamy. 

© RYSZARD BAJERSKI z 
Łodzi. — Film „Kotowski: zo- 
stał zrealizowany w najtrud- 
niejszych warunkach wojen- 
nych w 1942 r. w Ałma-Acie. 
O filmie tym pisaliśmy w n-rze 
$ naszego pisma z 1954 r. Ol 
nie reżyser Fajncymmer zre 


lizował fllm pt.  „Szerszeń' 

według powieści angielskiej 

autorki Voynich. 

© ALICJA K. z Białegosto- 

wu, + "Film „Jutro. będzie za 
jo* powróci jeszcze 

ekrany kin białostockich, 


Film „Więzienie bez krat" na 
razie nie został przeznaczony 
do rozpowszechniania, W fli- 
mie tym nie występuje Anna 
M. Pierangeli. 
© MIŁOŚNICY FILMU „JU- 
TRO BĘDZIE ZA PÓŹNÓ* 2 
Gdańska. 'ybać ale 
Gta robić z takimi jak Wy, 
co to nie czytają „Filma” i 
zasypują redakcję pytaniami 
które już milion razy od- 


powiadaliśmy, co to pytają o 
sprawy, które były już tem 


informujemy, że 
artykuły i zdjęcia z filmu „Ju- 
tro będzie za późno" zamie- 
ściliśmy w numerach 22 i 25 
naszego tygodnika 


Rene Claira 
W atelier. w Boulogne trwa 


praca nad realizacją filmu 
„Wielkie manewry”. 

— Mój nowy film, czyli „Wiel- 
kie manewry", to przede wszyst- 


kim historia miłości — mówi 
Renć Clair  przedstawicielowi 
prasy. — Jest to jeszcze jedna 


wariacja na. temat Don Juana. 
Usiłowałem, tak jak to czynię 
zawsze, również i ten temat 
przybliżyć do maszej epoki. Nie 
jest to jednak proste. „Urok 
szatana" musiał się rozgrywać 
w epoce romantycznej, nadają- 
cej się do tematyki fantastycz- 
nej. Mój Don Juam nie mógł się 
mieścić w epoce bliższej, niż w 
okresie poprzedzającym wojnę 
światową z:roku 1914. 

Historia moja jest raczej 
smutna. Don Juan nie zawiera 
w sobie komizmu. Komedia roz- 
grywa się dokoła niego, ale nie 
w nim samym. Odtworzenie lat 
sprzed pierwszej wojny świato- 
wej, zwłaszcza w prowincjonal- 
nym mieście francuskim, oby- 
czajów z tych czasów i tych 


okolic — napotjyka liczne prze- 
szkody. Ale po to, aby był dra- 
mat, muszą być przeszkody — 
mówi 


autor „Uroku szatana". 


Na maszym zdjęciu: bohatero- 
wie „Wielkich manewrów" — 
zabójczo piękny porucznik dra- 
gonów Armand (Gerard Phili- 
pe) i urocza paryżanka Maria- 
Luiza (Michele Morgan). 


Krótko © wszystkim 


(© Moskiewska wytwórnia filmów 
rysunkowych zrealizuje w roku. bie- 
żącym dwadzieścia barwnych filmów 
dla dzieci. Obecnie zespół reżyserów 
i artystów plastyków pracuje nad se- 
rią tllmów rysunkowych naukowo: 
fantastycznych. Pierwszy film w tym 
rodzaju pt. „Lot na Księżyc" zdobył 
soble w swoim czasie wielkie uzna- 
nie u młodzieży. 


© Marcel Pagliero realizuje nowy 

1llm pt. „Rajska dolina", którego ple- 
nery nakręcone zostaną w Nowej 
Gwinei. 


© Aktorka francuska Simone Sig- 
noret bierze udział wraz z zespołem 
teatru „Berliner Ensemble" w reali- 
zacji francusko-niemieckiego _ filmu 
Courage" według znanej 

Bertolta  Brech! 
reżyseruje Wolfgang Staudte. 
cia nakręcane są w Berlinie. 


© w Brukseli odbył się retrospek- 
tywny pokaz  fllmów komicznych. 
Wśród licznych komedii filmowych— 
niemych 1 dźwiękowych — wyświe- 
tlano m. in. filmy z Haroldem Lloy- 
dem, Buster Keatonem. braćmi Marx 
i filmy Chaplinowskie od najdawniej- 
szych krótkometrażówek aż do Pozy- 
cji późniejszych. 


CZECHOW NA EKRANIE 


. Krytyka radziecka przyjęła przy- 
<hylnie nowy film wytwórni „Mos- 


film" według noweli Czechowa „Ko 
nik polny". Jest to adaptacja zreali- 
zowana przez młodych filmowców — 


reżysera Samsonowa, operatorów — 
Dobronrawowa i Monachowa. GłÓW- 
ne role odtwarzają znani artyści: Lu- 
dmiła Celikowska, Włodzimierz Druż- 
nikow i Sergiusz / Bondarczuk. 


Na zdjęciu: wykonawcy filmu według noweli Czechowa ..Trzpiotka* (tytuł roz 


boczy) znani u nas dobrze aktorzy — Ludmi 


Auter „Męczeństwa Joan! 


Carl Dreyer, wybitny duński 
realizator filmowy, którego dzie- 
ła (m. in. „Męczeństwo Joanny 
d'Arc") nałeżą już dziś do żelaz- 
nego repertuaru klasyki filmowej 
— zrealizował w tym roku nowy 
„Słowo* (w oryginale 
Film ten oparty jest na 
znanej w Skandynawii sztuce 
scenicznej Kaja Munka, utalen- 
towanego poety duńskiego, nie- 
ustraszonego patrioty, który w 
1944 r. został zamordowany w 
oka) ojczyźnie przez hitlerow- 


Sztuka Munka napisana w 
1928 r. wystawiona była na sce- 
nie teatraknej w 1932 r., a sfil- 
mowana dopiero obecnie. Jest 
to zresztą pierwszy utwór Mun- 
ka, który doczekał się ekraniza- 
cji. Połączenie dwóch wybitnych 
talentów — Munka i Dreyera — 
dało świetne rezultaty. Zdjęcia 
nakręcane były przeważnie w 
Jutlandii, w okolicy, gdzie mie- 
szkał Munk i pełnił w miejsco- 
wej parafii funkcję pastora. 
Tam też rozgrywa się akcja 
sztuki. Dreyer przebywając przez 
dłuższy czas w Jutlandii zazna- 
jomił się z miejscową ludnością. 


Archiwum 


Centralne Państwowe Archi- 
wum Literatury i Sztuki ZSRR 
posiada bogaty zbiór materiałów 
z historii kinematografii radzie- 
ckiej. Ostatnio zbiór ten został 
uporządkowany i usystematyzo- 
wany. 

Szczególnie cenne są zbiory 
wybitnego twórcy filmowego 
Sergiusza Eisensteina zarówno 
pod względem ilości zebranych 
materiałów, jak i ich treści. Za- 
wierają one blisko cztery i pół 
tysiąca pozycji, a więc scena- 


ila Celikowska i Sergiusz Bondarczuk 


d'Arc" stworzył nowy film 


z okolicznymi chłopami, rolnika- 
mi i rybakami, przy czym kilku 
z mich zaangażował jako akto- 
rów do swego filmu. 

Jak donosi duńska prasa, film 
jest głęboko. humanitarny i nie 
ma w sobie nic z ckliwej sie- 
lanki. Mimo że zawiera wątki 
fantastyczne — cechuje go suro- 
wy realizm. 


W filmie Kaja Munka i Karla Dreye- 
sra w roli pastora Johannesa wystę- 
puje wybitny aktor Lerdorfj Rye 


Eisensteina 
riuszy, libret, opracowań  re- 
żyserskich, rysunków i innych 


„Pancernik 
„Aleksander 
„Iwan Groźny". 

Osobny dział poświęcony jest 
niezmiernie ciekawej korespon- 
dencji znakomitego reżysera ż 
radzieckimi i zagranicznymi 
przedstawicielami świata  kul- 
tury. 


Wiadomo ułoskhie 


Na tle popularnej we Wło- 
szech powieści Alfreda Panzin- 
niego pt. „Panem jestem ja* — 
nakręca Franco Brusati film pod 
tym samym tytułem. Będzie to 
jeszcze jeden film produkcji 
włosko - francuskiej, podobnie 
jak zakończony niedawno film 
Giuseppe Amato „Ostatnie pięć 
minut” z Vittorio De Sica i Lin- 
dą Darnell w rolach głównych. 


W Toscanii reżyser Mario Ca- 
merini realizuje barwny film 
panoramiczny pt. „Piękna mły- 


narka", osnuty na tle opowia- , 


dania Antonio De Alarcon. Gra- 
ją w nim Vittorio De Sica, Pao- 
lo Stoppa, Marcello Mastroianni 
i Ivonne Sanson. 

Życie przedmieścia _rzymskie- 
go ukaże Pasquale Puntieri w 
filmie „Zakochani. 


DUNAJEWSKI 
NIE ŻYJE 


iełka to strata — 
W śmierć |. O. Duna- 

jewskiego, antora 
tak licznych pieśni i pio- 
senek filmowych, bliskich 
milionom widzów  kino- 
wych — strata nie tylko 
dla kinematografii radzie- 
ckiej i mieszkańców kra- 
jów Związku Radzieckie- 
go, którzy pokochali jego 
pieśni. Piosenka Dunajew- 
skiego obiegła prawie caly 
świat, trafiając do krajów 
odległych od ziemi, z któ- 


Dunajewski 
pracę dla filmu już jako 
znany kompozytor teatral- 
ny i operetkowy, w 32 ro- 
ku życia. Pieśni Dunajew- 


. skiego oparte na moty- 


wach ludowych, spopula- 
ryzowane przez filmy, dla 
kiórych zostały stworzone 
— przechodziły z ust do 
ust, ich retreny podchwy- 
tywane przez miliony lu- 
dzi — powróciły do ludu. 

Pieśni i płosenki filmów 
„Świat się śmieje",. „Cyrk*, 
„Bramkarz*, „Droga okrę- 


tu”, „Dzieci kapitana 
Granta", „Wołga. . Wołga", 
„Jasna droga", „Wiosna* 


— zdobyły niesłychaną po- 
pularność dzięki swej 
prostocie, rytmowi, który 
tak łatwo wpada w ucho, 
i wzruszającemu powiąza- 
niu melodii ze słowami, 


szają. 
Niektóre z tych filmo- 
wych pieśni, jak na 


przyklad „Pieśń o ojczyź- 
nie* z filmu „Cyrk*, sta- 
ły się o wiele bardziej po- 
pularne niż sam film. Tak 
było przecież z piosenką 
„Serce* oraz / „Marszem 
wesołych dzieci* m filmu 
„Świat się śmieje”. Te 
pieśni wykroczyły niejako 
poza ramy kina i weszły 
w życie, odgrywając wła- 
Ściwą rolę masowych pieś- 
mi. I to śat właśnie it 
największą zasługą. 

Kiedy w latach trzydzie- 
stych _ wyświetlano na 
ekranie jednego z war- 
szawskich kin film „Świat 
się Śmieje", pieśni Duna- 
jewskiego stały się od ra- 
zu wtedy bliskie naszemu 
widzowi, który po raz 
pierwszy zetknął się z ra- 
dziecką piosenką, pełną ra- 
dości i miłości człowieka. 

Dzisiaj, gdy zrozumieliń- 
my lepiej słowa i melodie 
tych pieśni, wiadomość o 
śmierci ich twórcy prze- 
jęła nas do głębi. Z wieł- 
kim żalem żegnamy arty- 
stę, który odszedł od nas 
w pełnym rozkwicie twór- 
czości. (sb) 
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ES ż ż a 
; A Nie łatwo jest spotkać człowieka. 

2 którym dobrze się rozmawia, tru- 
dniej spotkać takiego, z którym do- 
brze się milczy. Podkreślam: do- 
brze się milczy. Pod dobrym 
Ą milczeniem kryje się myśl. nie 
z DY zawsze gotowa do wypowiedzenia 
lub natłok uczuć. Dobre milcze- 


CZARNOKSIĘSKA. 1 tat” sweet ie 


raz od słów. 

Film okresu niemego nie znał właściwie milczenia jako środka 
artystycznego, bo cały był milczeniem. (Tę myśl zapożyczam od 
znakomitego teoretyka sztuki filmowej — Beli Balazsa). Film 
dźwiękowy, przełamując niemotę ekranu, szybko nauczył się mó- 
wić, ale nie zawsze jeszcze umie dobrze milczeć. 

Literatura jest sztuką słowa. Gdy brak jej słów, przestaje istnieć. 
Malarstwo i rzeźba są nieme. Najbliższy filmowi pod względem 
możliwości stosowania milczenia jest teatr, lecz jego możiiwości 
są tu ograniczone. Teatr — sztuka słowa — gdy zbyt często mikczy. 
przestaje być teatrem i zbliża się do pantominy. A film? Czy „Wa- 
kacje pana Hulot" są filmową pantominą, czy pełnowartościowym 
filmem? Filmem, i to jak najbardziej. 


Zasada, że tego, co można wypowiedzieć obrazem na ekranie, nie 
należy wypowiadać słowem — jest zasadą kinematografii wło- 
skiej. Wszyscy pamiętamy wymowną scenę z „Cudu w Mediolanie", 
gdy mały Toto idzie za trumną swojej opiekunki. Chłopiec, przed 
nim wielki karawan, obok przejeżdża pojazd z reklamą — samot- 
; lub nieme sceny pomiędzy Antoniem ze „Złodziei rowerów" 
a jego synkiem, ten ich cichy dramat, ich nieme swary, ich radość 
w traktierni przy posiłku. 

"Nasze najlepsze filmy też powoli opanowują sztukę milczenia. 
Po pierwszych wiełomównych scenach .Młodości Chopina" Forda 


i f% 


wa Ę A : a 


Gadatliwość Anny Magnani w niektórych jej rolach nie ma nic wspólnego 
x przegadaniem dziela... (Na zdjęciu — Anna Magnani w filmie „Najpiękniejsza*) 


przychodzą twarze słuchaczów Chopinowskiej muzyki, a w powol- 
nej jeździe obiektywu kamery po tych twarzach odsłania się twarz 
plebejskiej Warszawy i Wiednia tamtych czasów. W. „Celulozie" 
Kawalerowicza — w małej scenie z Korbalem i jego wybraną na- 
gle wzrok kamery przenosi się z umizgającego się łazika na 
świnkę nad (kontuarem. Jak by zaś to rozwiązano w naszych mie- 
dobrych filmach? Na pewno 'w knajpie, w której umizga się Kor- 
bal, posadzono by pod oknem dwóch zacnych starych robociarzy, 
a między nimi odbyłby się taki dialog: 

Robotnik I: „Nie podoba sni się ten Korbal". 

Robotnik II: „Tak, to niepewny typ". 

Rabotnik I: „Mówią, że to zwyczajna świnia". 

Robotnik II: „Założyłbym się, że to wróg klasy robotniczej". 


Milczenie filmu nie ma nic wspólnego z zamierzoną wielomów- 
nością jego bohaterów. Gadatliwość Anny Magnani w_ niektórych 
jej rolach nie ma nic wspólnego z przegadaniem dzieła, tak jak 
bełkot rozwścieczonego oficera pruskiego z „Poddanego" Staudtego. 
Przegadany nie będzie też film z komentarzem słownym, o ile 
ten komentarz, jak i zamierzone gadulstwo bohatera nie rozłado- 
wuje, a wzmacnia dynamikę obrazu. „Poranek niedzielny" Munka 
ukazuje w beztroskiej wędrówce po Warszawie parę — kierowcę 
autobusu i konduktorkę — która żywo się sobą interesuje. Kamera 
chwyta objawy ich wzajemnej sympatii, dąsy, małe zazdrości, 
wreszcie pogodzenie. (Komentator bez przerwy czyni aluzje na ten 
temat. Wypada to zabawnie przy milczących obrazach tych dwojga. 
Ale niechby spióbowali przemówić, co zostałoby z żartu? 

Jeżeli jesteśmy już przy Munku, przypomnijmy jego i Lesiewi- 
cza film o górnikach „Gwiazdy muszą płonąć". Dlaczego ten tytuł 
zamienił poprzedni: „Gwiazdy nad Śląskiem"? To także objaw 
pasji stawiania kropki nad „i", ponurej natarczywości, Chciałbym 
myśleć, że ta zmiana nie jest winą twórców, którzy właśnie w tym 
filmie okazali podziwu godną powściągliwość. Ich bohaterowie 
mówią bardzo mało, i to rzeczy najpotrzebniejsze, nawet tam, gdzie 
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SZTUKA MIL 


-.w powolnej jeździe obiektywu kamery po tych twarzach odsłania się twarz 
plebejskiej Warszawy. (Na zdjęciu: słuchacze koncertu w „Młodości Chopina") 


widz przyzwyczajony do wielkich tyrad cierpnie z póczątku wi- 
dząc ludzi siedzących na naradzie. 

Sztukę milczenia opanowali klasycy kina: Chaplin, Clatr, bracia 
Wasiliewowie. Gdy Czapajew ma przedstawić swoim sztabowcom 
plan zdobycia stanicy, kamera go opuszcza, by powrócić do sprawy 
tam, gdzie słowa tyłko podbudują obraz, jak w scenie z kartoflą- 
mi, albo gdzie ich niemał w ogóle nie trzeba będzie — jak w zna- 
komitym starciu z. „kapepelowcami". 

Piszę o sztuce milczenia, ale nie tylko o oszczędność słów mi 
chodzi. Chodzi mi także o sztukę niedopowiadania spraw do koń- 
ca. Iluż to naszych twórców i to ze wszystkich dziedzin sztuki 
w obawie, że tzw. masowy odbiorca ich nie zrozumie należycie — 
jeżeli kogo chcą pognębić, to nie tylko go walą, lecz i mogiłę mu 
wykopią i' jeszcze łopatą przyklepią. Jeżeli zaś kogo chcą uczcić, 
to odprawiają prawdziwe nabożeństwa. 

A odbiorca chce sam pomyśleć, a odbiorca chce własną głową 
pracować, a odbiorca chce własnymi zębami sprawę gryźć, jak 
się kiedyś na naradzie filmowców (wyraził jeden z pisarzy. Gdyby 
„Hamiet* Szekspira był dopawiedziany, nie byłby „Hamletem" każdej 
epoki. „Kordian* i „Dziady*, dzieła (Balzaka, Stendhala, Gogola, 
„Mona Lisa" Leonarda da Vinci, muzyka Chopina, wszystkie nie- 
pokojące dzieła sztuki — byłyby już dziś płaskie jak deska. 

Pamiętacie hałas, który wzbudził w krytyce filmowej finał „Piątki 
2 ulicy Barskiej" Forda, ten finał „bez zakończenia”? Pedanci 
zaniepokoili się, gdy chłopcy w ostatnim kadrze pozostali na wol- 
ności. Sen im z oczu spędzał fakt, że winni nie znaleźli się pod 
kiuczem. Ten niepokój przypomniał mi panikę niektórych kryty- 
ków-kluczników, gdy okazało się, że Szołochow nie doprowadził 
swego Mielechowa z „Cichego Donu* do celi więziennej, ani jego, 
ani jego następców z pierwszego tomu „Zoranego ugoru”. 

A. chodzi przecież o to, aby widz wyniósł z książ i, wynżósł 
z kina sprawę, która nim poruszyła. Aby zaniósł ją do domu, aby - 
niósł ją między innych, aby zrodzona przed początkiem dzieła 
z żywego życia — do tego życia wróciła w zmienionej. formie, bar- 
dziej określona, bardziej ostra i bardziej niepokojąca. Aby z nią 
się ludzie rozprawili, bo twórca ukazał ją i umilkł, milczenie ozna- 
czało: pływaj sam, potrafisz, bądź współtwórcą mego dzieła. 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


-„Pamiętacie hałas, który. wzbudził mal , 
Barskiej" Aleksandra Forda, ten final . „Rex zakończenie. Bez kfopii nad wic? 


PRÓBUJ ZGADN 


LOGOGRYF „s* 

jest wysoka, 4) Znajdziesz w 
kominie, 5) Jest wśród kości 
twarzowych lub na_narcie, 6) 
Gazy wydzielane przez pracu- 
jący silnik, 7) „Ojczyzna” za- 
pałki, 8) W przysłowiu „wWy- 
biera się za morze", 9) Jest 
w. każdym teatrze, 10) Bohater- 
ka „Uczty Baltazara", 11) Polski 
śpiewak operowy, 12) „„Woło- 
kołamską* _napisał Bek, 13) 


Ewolucja cyrkowa, 14) Pasożyt 
przewodu pokarmowego, 15) 
Nienaturalnie, 16) Są przy 
skoku wzwyż _ przy skoku o 
tyczce, 17) Jed . z pierwszych 
polskich komedii filmowych, 
18) Zapuszczana jest w morze 
lub do żołądka, 13) „Papieros' 

20) Polacy, Rosjanie, 


Do pionowych rzędów poda- 
nej figury wpisać 20 wyrazów 
© poniższych znaczeniach i 
rożpoczynających się lterą S. 
zaznaczony kółeczkami pozio- 
my rząd da rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 


1) Reżyser filmu „Trzeci 
szturm", 2) Dobra na ból zę- 
bów, 3) Dobrze jak życiowa 


„POKÓJ I P 
(za mir 

Scenariusz: 5. Antonow, W. 
Zacharczenko i I. Kopalin 
Reżyseria: Ilia Kopalin oraz 
T. Ławrowa | I. Bostan 
Zdjęcia: Kaspij, Mikosza, 
Chałuszakow, Besszrabow, Bra- 
du, Dembiński,  Marinescu, 
Mikel 1 inni. 

Muzyka: E. Swietłanow 
Produkcja: Centralna Wy- 
twórnia Filmów  Dokumental- 
nych w Moskwie i Wytwór- 
nia Filmów Dokumentalnych 
w Bukareszcie — 1953. 


Bułgarzy. 


(„Łamacz* — Warszawa) 


Reportaż z IV Swiatoweg: 
Festiwalu Młodzieży i Stude: 

tów w Bukareszcie w roku 
1953, Odtwarza przebieg tego 
wielkiego święta młodzieży ca- 
łego świata. 


YA 


[2 
r 
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„LUDWIK VAN BEETHOVEN" 


Scenariusz: Stefan_Hermlin 
Reżyseria: Max Jaap 
Zdjęcia: Eryk_Nitzschmiun 
1 Wolfgang Mólier-Senn (Wie- 
deń) 

Wykonawcy utworów muzy- 
cznych: Berlińska Orkiestra 
Państwowa, Drezdeńska  Or- 
kiestra Państwowa, Moskiew- 
ski Kwartet Państwowy im. 
Beethovena, Orkiestra Lipskie- 
go Gewandhaus i Orkiestra 
Symfoniczna Państwowej Roz- 
głośni w Lipsku. 

Dyrygenci: Herman Aben- 
droth, Heinz Bongariz | Her- 
man_ Scherchen. 

Produkcja: „DEFA" 
— 1854. 


Monografia filmowa wielkie- 
go kompozytora niemieckiego 
oparta na - materiałach doku- 
mentalnych i tkonograficz- 
nych, ilustrowana fragmenta- 
mt jego dziet. 


Rozwiązania należy nadsy- 
łać w terminie dziesięciodnio- 
wym od daty ukazania się nu- 
meru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie „Roz- 
rywki umysłowe". Wśród Czy- 
telników, którzy nadeślą pra. 
widłowe rozwiązania przynaj- 
mniej jednego zadania, rozlo- 
sowane zostaną 

nagrody książkowe. 


1) Figura geome- 
tryczna, 2) Zwierzę drapież- 
ne, 3) Szerokie drzwi; 4) Przy- 
rządy do podnoszenia  cięża- 
rów, 5) Mieszkaniec jednej z 
autonomicznych republik ra- 
dzieckich, 6) Zuch, junak, 7) 
Zarząd, 12) Orzeczenie władzy 
sądowej, 14) Pouczenie, wsk 
zówka, 15) Rzymskie „C”, 1 
Zalmek dzierżawczy, 20) Pod- 
stawa do aparatu fotograficz- 
nego, 22) Biały mroźny osad, 
23) Wezwania, 24) Wzięcie, za- 
potrzebowanie, 25) Mieszkaniec 
Atryki. 


Porlomo: 1) Przywrócenie 
dobrego imienia po niesłusz- 
nym oszczerstwie. 8) Figura 
szachowa, 9) Autor „Kwiatów 
polskich”, 10) Miasto powia! 
we w województwie warszaw- 
skim, 11) Lęk, 13) Pierwiastek 
chemiczny, 13) Członek ro- 
dziny, 17) Wysłużony pracow. 
nik, 16) Jeden z „Trzech mu- 
szkieterów", 19)" Pierwiastek 
chemiczny, 21) Część naboju, 
24) Paznokieć zwierzęcy, 26) 
Jeden z wydziałów uniwersy- 
tetu, 27) Gwałtowne deszcze z 
piorunami, 28) Część ręki, 29) 
Człowiek o przekonaniach za- 
chowawczych. 


(NRD) 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
z nr 29 (340) 


Kombinatka: Autorzy zadań, 
szaradziści, nadsyłajcie prace 
własnego pomysłu. Najlepsze z 
nich będą zamieszczone na ła- 


mach tygodnika „Fil | pZ.D.0.BLX-C CJE, 


ymont, węzełek, Ruch, Fogt 
ślad, (Logogryf: karnet, arena, 
Żakow, maska, kwiat, trąba, ź I 
Bażow, Łukow, Najazd, Arta- 
1yis, Zaszczypina). 

Za dobre rozwiązanie zada- 
nia z nr 23 (340) nagrody książ- 
kowe otrzymują: 

1) G.. Budnowska—Ujście, ul. 
Czarnkowska 25, 2) M. Cynker 

 — Łódź, ul. Struga 7, 
Gretzyngier — jedn. wojsi 

A. Krzyształowicz 

ul. Damrota 17, 5) E. Kułak — 
jedn. wojsk., 6) D. Łojko — 
Sanok, ul. Kościuszki 2, 7) 
1. Sobocińska — Otwock, 0) 
3. Stąsiek — Borzęcin, pow. 
Brzesko, 9) A. Szpila — Nowe || 
Tychy, ul. Stalina 9, 10) E. || 
Żmuda — Nowy Bytom, ul. 
wyzwolenia 15. 


Sa 


(Conquest ot 


CO UJRZYMY NA EKRANIE? 
Pełnometrażowe filmy dokumentalne 


RZYJAŻN* 


i drużbu) 


_ „UKRAINA SPIEWA* 
(Pajot Ukraina) 


Scenariusz: F. Makiwczuk i 
L. Grocha 

Reżyseria: 
T. Lewczuk 

Zdjęcia: 1. Srekker i W. Woj- 
tienko 

Muzyka: G. Żukowski 

Produkcja: Wytwórnia Fil- 
mów Dokumentalnych w Kijo- 
wie — 1954. 


W. Łapoknysz i 


Koncert filmowy złożony z 
popisów _ wokalno-tanecznych 
najlepszych zespołów ukraiń- 
skich z okazji 300-nej roczni- 
cy połączenia Ukratny z Ro- 
sją. 


EVERESTU" 

Everest) 

Realizacja: Thomas Stobart 

Zdjęcia: George Lowe 

Zdjęcia z wypraw w latach 

1vż2 1 1924: J, B. L. Noel 
Zdjęcia lotnicze z archiwów 

Hinduskich Wojsk Lotniczych 
Muzyka: Arthur Benjamin 
Komentarz: Louis Macnelce 
Produkcja „Countryman 

Films" (Anglia) — 1953. 


Historia wyprawy na naj- 
wyższy szczyt świata Mount 
Everest w roku 1953. Ukazuje 
jej przebieg od przygotowań 
do zdobycia szczytu przez Hil- 
tary'ego i Tensinga. 


kupuje 
nowy 
kapelusz... 


(Rys. Jerzy Karcz) 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wytwór- 

nia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja Foto- 

graficzna, J. Bietkowski, B. Melssner, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 

GRANICZNE: „Mosfilm*, „Lenfilm« (ZSSR), „Defa* (NRD). 

„Ismal-Films<-Bombay (indie), _ „Reforma* (Meksyk), „Mont- 
”  gouris'—Paris (Francja), archiwum. 
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